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W  N U M E R Z E :
„Pora nam już powstać ze snu" •  Inau­
guracja roku akademickiego 1986/87 
w CHAT •  25-lecie parafii polskokato- 
lickiej w Żarkach-Moczydle •  Joachim 
Lelewel — w dwusetną rocznicę uro­
dzin •  Porady

Katedra polskokatolicka pw. Św. Ducha w Warszawie



PIERWSZA NIEDZIELA 
ADWENTU

z Listu 
św. Pawia Apostola 

do Rzymian (13, 11—14)

Bracia: Wiecie, że pora nam 
już powstać ze snu. Teraz bo­
wiem  bliższe jest zbawienie na­
sze niż wówczas, gdyśmy uw ie­
rzyli. Noc już minęła i przybli­
żył się dzień. Odrzućmy tedy u­
czynki ciemności i przywdziejmy 
zbroję światła. Jako w  świetle 
dnia postępujmy szlachetnie, nie 
w ucztach i pijaństwie, nie w  
rozpuście i wszeteczeństwie, nie 
w zwadzie i zazdrości. Lecz 
przyobleczcie się w  Pana Jezu­
sa Chrystusa.

według 
św. Łukasza (21, 25—33)

Onego czasu rzekł Jezus 
uczniom swoim: Będą znaki na 
słońcu i księżycu, i gwiazdach, 
a na ziemi ucisk narodów wśród 
zamieszania, szumu morskiego i 
nawałności. Gdy ludzie drętwieć 
będą ze strachu i oczekiwania 
tych rzeczy, które przyjdą na 
wszystek świat, albowiem moce 
niebieskie poruszone będą. A 
wtedy ujrzą Syna Człowieczego, 
przychodzącego w  obłoku z m o­
cą wielką i majestatem. A gdy 
się to dziać pocznie, patrzcie, a 
podnoście głowy wasze, bo się 
przybliża odkupienie wasze. I 
powiedział im przypowieść: 
Spojrzyjcie na drzewo figowe i 
na wszystkie drzewa. Gdy już z 
siebie owoc wydają, wiecie, że 
blisko jest lato. Tak i wy, skoro 
ujrzycie, że się to dzieje, w iedz­
cie, że blisko jest królestwo B o­
że. Zaprawdę powiadam wam, 
nie przeminie to pokolenie, aż 
się to wszystko stanie. Niebo i 
ziemia przeminą, ale słowa moje 
nie przeminą.

T V 'ośció ł katolicki rozpoczyna dzisiej- 
f \  szą niedzielą nowy rok liturgiczny. 

■*- ^  Jeśli Opatrzność pozwoli, znów w 
ciągu 12 miesięcy przeżywać bę­

dziemy najważniejsze m om enty z historii 
zbawienia, a naw et całe jej okresy, oczy­
wiście zacieśnione do symbolicznych ram  
kilku najwyżej kilkunastu tygodni. Wła­
śnie dziś w kraczam y w pierwszy taki 
okres zwany Adwentem, k tóry  trw a do 
Bożego Narodzenia, czyli tylko niecały 
miesiąc, ale upam iętniający niezwykle 
długi okres dziejów ludzkości, od chwili 
jej zaistnienia na ziemi do m omentu 
przyjścia na ziemię Syna Bożego. Kiedyś 
uważano, że czas oczekiwania na Zbawi­
ciela — od danej w raju  obietnicy Jego 
przyjścia, do narodzin w  betlejem skiej 
stajn i — trw ał cztery tysiące lat. Doku­
m entują to przekonanie słowa popularnej 
kolędy: „Ach w itaj Zbawco z dawna żą­
dany, cztery tysiące lat wyglądany, na 
Ciebie króle, prorocy czekali”. Kościół 
ustanowił cztery kolejne niedziele adwen­
towe, abyśmy przeżywali nam iastkę tę ­
sknot naszych praojców, rozumieli lepiej 
miłość Boga, k tóry  stał się Człowiekiem, 
by nas wszystkich wyrwać z niewoli 
grzechu, z mocy zła.

Tygodnie adwentowe nie są jedynie 
historią kontaktów  Boga ze stworzeniem, 
Ojca niebieskiego z ludźmi. Byłoby to 
ogromnym zubożeniem sprawy. Zbawie­
nie bowiem raz dokonane na wyżynie

Człowiek jako istota rozum na zawsze 
powinna sobie stawiać pytanie: Czemu 
czynię tak, a nie inaczej? Tylko w tedy 
nasze czynności będą w  pełni ludzkie. 
Nauczymy się wszystko rozważać i oce­
niać w świetle wieczności, do której prze­
cież z każdą sekundą nieustannie zdąża­
my. Uciekanie od tych myśli, przysłowio­
we „chowanie głowy w  piasek”, jest po­
niżające i niegodne rozumnego stworze­
nia. Zbliżanie się Dnia Zbawienia, bo tak  
określa Apostoł Narodów powtórne przyj­
ście Jezusa na ziemię, zapowiedziane na 
koniec czasów, ma nas mobilizować do 
właściwego w ykorzystania wszystkich 
zdolności i sił. Pow inniśm y w yrw ać się 
nie tylko ze szponów grzechu, złych przy­
zwyczajeń, które owocują krzyw dą Boga 
i bliźniego, ale naw et nie wolno nam po­
zostawać w bezczynności. Jak  solidny rol­
nik nie dosypią, lecz zryw a się o brzasku 
do nowego znojnego dnia pracy, tak  ko­
rzystając z dawanych nam  przez Boga 
chwil, powinniśm y ciągle mobilizować 
się do wysiłku duchowego. Apostoł Paweł 
zachęca Rzymian: „Bracia wiecie, że pora 
nam  już powstać ze snu. Albowiem teraz 
bliższe jest nasze zbawienie niż wówczas, 
kiedyśm y uw ierzyli”.

W słowach tyćh słyszymy zachętę rzu­
coną chrześcijanom w stolicy rzymskiego 
imperium. Kim są ci chrześcijanie? To 
przede wszystkim Żydzi, którzy uwierzyli 
w Jezusa Mesjasza, a także członkowie

„Pora nam  ]uż powstać ze snu”
krzyża, aktualizuje się nieustannie dla 
kolejnych pokoleń chrześcijan „obmytych 
we Krwi B aranka” . Nie wolno nam  nigdy 
zapominać, że Chrystus przyjdzie jeszcze 
raz na ziemię, by zabrać w ierne sobie 
szeregi do chwały w  domu Ojca. Kiedy 
to przyjście nastąpi, nie wiemy. W iemy 
natomiast, że m oment ten  jest coraz 
bliższy.

Myśl ta  stanowi podstawę wywodów 
apostoła Pawła, zawartych w dzisiejszym 
czytaniu lekcyjnym . Nim ją  rozwiniemy, 
pragnę zaznaczyć, że w  bieżącym roku li­
turgicznym nasze coniedzielne rozważania 
zamierzamy w głównej mierze oprzeć na 
czytaniach lekcyjnych, by umożliwić sze­
rokiemu gronu Przyjaciół „Rodziny” peł­
niejsze korzystanie z nauki Zbawiciela, 
której przecież nie w yczerpują Ewangelie, 
lecz stanowi ją cały Nowy Testam ent. 
Korzystając ■ z czasu udzielonego nam 
przez Ojca niebieskiego, gotować się bę­
dziemy na spotkanie z naszym Zbawicie­
lem, który  obiecał nie tylko Apostołom, 
ale wszystkim swoim uczniom, że przy j­
dzie, by nas zabrać do domu Ojca, czyli 
w granice Królestwa zgotowanego w ybra­
nym  od założenia świata. Będziemy się 
patrzeć na wszystko, co nas otacza — a 
szczególnie na to, czym się zajm ujem y — 
przez pryzm at eschatologicznego rozlicze­
nia zapowiedzianego w Dniu Sądu.

innych ludów, zwłaszcza Rzymianie. W 
morzu pogaństwa stanowili w  tam tych 
czasach sporą grupę, ale jeszcze nie taką 
wielką, by m usieli się z nią liczyć cesarze 
Rzymu. Można ich było bezkarnie w yga­
niać z wiecznego M iasta lub skazywać na 
okrutną śmierć, jak  to  ucznił obłąkany 
Neron i w ielu jego następców. Głosiciele 
Ewangelii, zwłaszcza św. Paweł, pozyski­
wali dla Chrystusa w ielu wyznawców 
wzniosłością Jego nauki i Ofiary, ale 
również tym, że głosili bliskie przyjście 
Jezusa, który  odmieni dole uciśnionych. 
Wielu słuchaczy nabierało przekonania, że 
stanie się to wkrótce. Mimo, że Zbawiciel 
osłonił term in swego przyjścia tajem nicą: 
„Czuwajcie, bo nie wiecie, w  którym  dniu 
Pan przyjdzie”, oni wołali: „Przyjdź Pa­
nie niebaw em !” Taka postawa mobilizo­
wała, dodawała energii, ale nie na długo. 
Gdy Pan ociągał się z przyjściem, stygła 
gorliwość, następowało rozgoryczenie i 
noc ducha. Tym właśnie postawom p ra ­
gnie się przeciwstawić św. Paweł.

Dzień przyjścia jest bliższy niż był 
wczoraj. Kiedy przyjdzie, nie wiemy, ale 
przyjdzie na pewno. Przyjdzie Pan w 
chwili mojej śmierci. Potem  przyjdzie, 
aby sądzić żywych i um arłych. Duchem 
powinniśm y zawsze zostać żywi. Jest to 
możliwe i aktualne dla wszystkich poko­
leń uczniów Jezusa.

Ks. A.B.
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Uroczysta inauguracja roku akademickiego 1986/87

w Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej

w Warszawie
Bp W IKTO R W YSO C ZA Ń SK I -  

docentem i doktorem habilitowanym w ChA T
Chrześcijańska A kadem ia Teologiczna w 

W arszawie — jedyna tego typu uczelnia 
ekum eniczna w kraju , kształcąca studentów  
różnych w yznań — rozpoczęła kolejny, już 
33, rok swej działalności. W dniu 6 paź­
dziernika br. m ury uczelni ponow nie roz­
brzm iew ały pieśnią „G audeam us ig itu r”, 
oznajm iając inaugurację nowego roku aka­
demickiego 1986/87.

Uroczystość poprzedziło nabożeństwo od­
praw ione przez ks. dziekana Tomasza W oj­
towicza z Kościoła Polskokatolickiego, który 
wygłosił też okolicznościową homilię. Po 
nabożeństw ie aula zapełniła się studentam i, 
przedstaw icielam i Kościołów chrześcijań­
skich kształcących m łode kadry w ChAT i 
zaproszonymi gośćmi. Za stołem  prezydial­
nym  zasiadł Senat uczelni.

O tw arcia nowego roku akadem ickiego 
1986/87 dokonał rek tor ks. prof. d r Jan  Bo­
gusław Niemczyk, k tóry  w  serdecznych 
słowach pow itał młodzież akadem icką oraz 
licznie przybyłych n a  tę uroczystość gości, 
a w ród n ich : bpa Tadeusza R. M ajewskiego
— zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickiego 
w PRL, ks. prof. dr. hab. Remigiusza So­
bańskiego — rek to ra  A kadem ii Teologii K a­
tolickiej, przedstaw icieli w ładz państw owych, 
w osobach: dyr. generalnego A leksandra
M erkera i starszego specjalisty  W alentyny 
W alkiewicz z Urzędu do Spraw  W yznań 
oraz dyr. Jerzego Śliw ińskiego z W ydziału 
do S praw  W yznań m. st. W arszawy.

Ks. R ektor m.in. pow iedział: „Po raz szó­
sty i ostatni m iałem  zaszczyt otworzyć uro­
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czystość inauguracji roku akadem ickiego w 
naszej uczelni teologicznej. Przeżywaliśm y 
w  ostatnich latach różne inauguracje: b a r­
dziej uroczyste — jubileuszowe, np. zw iąza­
ne z jubileuszem  30-lecia istn ienia naszej 
A kadem ii o raz 40-lecia Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. M ieliśm y też inauguracje 
mniej uroczyste — doroczne,, w  których nie 
naw iązyw aliśm y do żadnej szczególnej ro ­
cznicy, aczkolwiek żyjemy w czasach, w 
których niem al rokrocznie przychodzi nam  
obchodzić jakiś jubileusz, jakąś znam ienną 
rocznicę. Jako  teolodzy obchodziliśmy w 
ubiegłym  roku skrom ną w praw dzie, ale m iłą 
uroczystość, w łaściw ie o tw arte sem inarium  
z okazji setnej rocznicy urodzin znanego te ­
ologa szwajcarskiego prof. K arola B artha 
(...) W dziedzinie życia akadem ickiego rok 
m iniony nie w yróżniał się niczym szcze­
gólnym — z w yjątk iem  może samego dnia 
inauguracji, k tóra poszerzona została przez 
m iły akcent, tj. nadanie przez naszą uczelnię 
doktoratu  honoris causa teologii biskupowi 
Kościoła Ewangelickiego z B erlina Zacho­
dniego dr. K urtow i Scharfowi — zasłużone­
mu w  spraw ie kształtow ania i norm ow ania 
stosunków pomiędzy narodem  niem ieckim  
i polskim ”.

Mówca poinform ował zebranych, że p is­
mem z dnia 20 sierpnia 1986 r. M inister 
N auki i Szkolnictw a Wyższego zatw ierdził 
nowy sta tu t Chrześcijańskiej Akadem ii Te­
ologicznej. S ta tu t u jm uje w 65 paragrafach 
całokształt postanow ień odnośnie do działa-

cd. na str. 8—9
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Uroczystość inauguracji roku akademickiego poprzedziło nabożeństwo 
odprawione przez ks. dzieli. Tomasza Wojtowicza 

z Kościoła Polskokatolickiego

C o  k u p o w a ć ?
Moje dziecko lubi i umie grać w 

szachy. N iejednokrotnie proszona o 
kupno szachów — wreszcie uległam. 
W ybrałam  się po obiedzie „na 
m iasto”, by dokonać rzeczonego za­
kupu. Nachodziwszy się odpowied­
nio, wreszcie w  jednej ze sklepo­
wych w itryn u jrzałam  piękne sza­
chy: duże, ciężkie, rzeźbione, z
prawdziwego drew na, lecz — baga­
te la  — za „jedyne” 9 (słownie: 
dziewięć) tysięcy zł (!). M ina mi 
zrzedła, poszłam dalej. Straciwszy 
już nadzieję zakupienia „norm al­
nych” szachów, skierow ałam  się do 
domu. Nagle — zupełnie od niego 
niedaleko — w sklepie z zabaw ka­
mi, w zrok mój przyciągnęło zgrab­
ne, niew ielkie pudełeczko z nap i­
sem  „Szachy m agnetyczne” i ceną 
360 zł. Weszłam, kupiłam , w róciłam  
do domu. Moje dziecko oniem iało z 
radości, a  ja  — w idząc jego radość, 
szczerą i autentyczną — ucieszyłam 
się też. Nadszedł jednak  mąż. W y­
ją ł ów przedm iot radości dzieci, 
otworzył, położył n a  stole i — oka­
zało się, że jest to — jego zdaniem
— bubel. Rzeczywiście, po otw arciu
pudełeczka i rozłożeniu go szachow­
nicą do góry — pow ierzchnia do 
gry w  żaden sposób nie chciała u ­
tworzyć równej płaszczyzny... Mąż, 
głowa domu, stw ierdził krótko: Od­
nieś tego bubla do sklepu, niech ci 
go w ym ienią lub zw rócą pieniądze. 
Spojrzałam  na gasnącą radość 
dziecka, niespokojnego o los nowej, 
w ym arzonej gry i n iechętnie uda­
łam  się z pow rotem  do sklepu. Nie 
powiem, obsługa była uprzejm a, po­
kazała mi 5 egz. tak ich  samych 
bubli, i w reszcie stw ierdziła, że tak  
widocznie być musi, w ięc pieniędzy 
mi nie zwrócą. W róciłam  więc z 
nieszczęsnymi szacham i do domu, ku 
niekłam anej wdzięczności i ponow­
nej radości dziecka. Mąż spraw ę za­
ła tw ił od ręk i: po odpow iednim
nagrzaniu nad ogniem niewielkich 
zawiasików pudełeczka — rozłożyło 
się ono idealnie równo n a  płaskiej 
powierzchni stołu. Skw itow ał jed­
nak  mój zakup pytaniem , kiedy 
wreszcie nauczę się odróżniać buble 
od porządnie w ykonanych rzeczy?

Rzeczywiście, kiedy? S tanęły  mi 
w pamięci, ja k  żywe, scenki z róż­
nych ostatnich zakupów : pięknie
wyrośnięty, rum iany  chleb — po 
przekrojeniu  praw ie pusty w  środ­
ku, butelka w ina z pływ ającym i w 
niej kaw ałkam i korka (lub czegoś 
na kształt muszek), kaw ał zatęchłe­
go ochłapa elegancko zawiniętego 
zam iast wskazanego przeze mnie 
m ięsa b/k, ok lap łe jab łka  zam iast 
tych pięknych, św ieżutkich, pach­
nących... Dość tego! Od dziś — za 
moje ciężko zarobione pieniądze 
żądać będę w  sklepach praw dziw e­
go tow aru, a  nie jego nam iastk i, czy
— zwykłego bubla!
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J a k  in form uje  główny n a w ig a ­
tor Polskich Linii Oceanicznych 
w Gdyni kpt. ż.w. Leszek M icha­
lik w nocy z 25 na  2G s ie rpn ia  
br. na  Zatoce Biskajskiej  u w ejś­
cia do kana łu  La M anche zatonął  
statek gdyńskiego a r m a to ra  ms.

I „Sopot” dowodzony przez kpt.  
ż.w. Mieczysława Kuleszę. Na 
szczęście wszystk ie  zn a jdu jące  się 
na s ta tk u  osoby — 26 członków 
załogi i 5 polskich pasażerów  zo­
stało ura tow ane .

Nad zadaniami szkól wyższych 
w  now ym  ro k u  akadem ick im  o- 
hradowali  10 września  br . w  T o ­
runiu  rek to rzy  un iw ersy te tów
pod przewodnic twem  m in is t ra  
nauki  i szkolnic twa wyższego B. 
Mickiewicza.  P rzyspieszenie  po­
stępu n aukow ego  i o rgan izacy jne­
go uznali za  istotne w przezw y­
ciężaniu k ry zy su  gospodarczego.
Podkreśla l i  też, iż k a ż d a  szkoJa
wyższa pow inna już  określ ić
swój p rogra jn  rozw oju  do 2000 r .

R usza  odbudowa T e a t ru  N a ro ­
dowego, zniszczonego 1,5 r o k u  te ­
m u podczas groźnego pożaru. W 
h u d y n k u  tea t ru  podpisano u m o w ę  
z p ierwsza firmą, k tó ra  rozpoczęła 
p race budowlane.  Je s t  n ią  f i rm a  
zagraniczna „M agus”  specja l izu­
jąca się m.in. w  renow acj i  z ab y t ­
ków.

W Warszawie -w w iek u  87 la t  
zmarła  znana  p isa rka  Ew a Szel­
b u rg -Z arem bina ,  ceniona zwłasz­
cza jako au to rk a  książek  d la  m ło ­
dych czytelników.

Drogowcy kończą  przygo tow a­
nia do zm iany  n u m e ra c j i  dróg p u ­
blicznych w naszym  k ra ju ,  zgod­
nie z w ym ag an iam i  u m ow y e u ­
ropejskiej .

„Daihatsu*1 lub „ F ia t ” — to f i r ­
my, k tó re  spośród IG pozostały  
k a n d y d a ta m i  na p a r tn e ró w  FSO 
p rzy  p rodukc j i  nowego l icency j­
nego samochodu. Ma to być po­
jazd nowoczesny, ekonom iczny,  
5-osobowy, a długości 3,6—i m 
i wadze ok, idfl kg.

K onto C entrum  Zdrowia Matki 
Polki  w Łodzi wzbogaciło się 
o 250 tys. do larów . Czek n a  ta k ą  
sum ę w ys ta w ił  nasz rodak  Paul 
Ka]manovitz ,  zam ieszkały  w USA. 
Przekaza ł  go na  ręce Zenona Ko-  
m endera ,  przewodniczącego Rady 
O byw ate lsk ie j  CZMP, p rzedstaw i  
ciel polskiego M inis ters twa S p ra w  
Zagranicznych.

t- -i

M etropolita  m iń sk i i b ia ło ruski 
Ftiaret, c z ło n ek  S yn o d u  R o sy j­
sk iego K ościoła Praw osław nego  
spo tka ł się w cen tru m  in fo rm a ­
c y jn y m  P atriarchatu  M o sk iew sk ie ­
go z d z ie n n ika rza m i ra d zieck im i 
i zagran iczn ym i, k tó rych  p o in fo r­
m ow ał o przygo tow an iach  do ob­
chodów  1000-lecia  ch rztu  Rusi. Ro­
sy jski  K ościół P raw osław ny be- 
dzie obchodził ten  ju b ileu sz  w  
ro k u  1988.

Sad w ło sk i w  G enui skaza ł za­
ocznie  3 P a le s tyń czykó w  na ka ry  
d ożyw o tn iego  w ięzien ia  za udzia ł 
w upro w a d zen iu  w  u b ieg łym  ro­
ku  w łoskiego  s ta tk u  p a sażersk ie­
go „A chiłłe  Lauro”. T rzech  in ­
nych  p o ry w a czy  sąd skaza ł na 
ka ry  w iezien ia  od 15 do 30 lat. 
Spośród n ich  n a jw y ższy  w y m ia r  J 
ka ry  (30 lat) o trzym a ł M agied Al 
M oląui, k tó ry  są d zo n y  był za za ­
s trze len ie  na s ta tk u  obyw ate la  
USA Leona K lin g h o ffera .

Jak  po in fo rm o w a ły  o ficja lne  
źródła, rząd  w B oliw ii w p ro w a ­
dził 21 s ierpn ia  br. stan  w y ją tk o ­
w y . D ecyzja  zosta ła  pod ję ta  na  
p o siedzen iu  rządu  i w ładz w o j­
sk o w ych  w  ob liczu  pow ażnego  
k r y zy s u  gospodarczego i p o lity c z ­
nego.

W pó łnocnej F rancji o d b y ły  się 
u roczystośc i w m urow an ia  ka m ie­
nia w ęgie lnego pod p rzy sz ły
p o m n ik  — m u ze u m  b itw y  o N or­
m andię. Ta jed n a  z  n a jw ię k szy c h  
bitew  drug ie j w o jn y  św ia tow ej 
rozgryw ała  się od czerw ca  do 
sierpnia w  N orm andii, a ucze­
stn iczy ło  w  n iej b lisko  3 m ilio ­
n y  żo łn ierzy .

W uroczystośc iach  w zięli udzia ł 
am basadorzy kra jów  daw nej k o ­
alicji a n ty h itle ro w sk ie j, w  ty m  
ta k że  am basador P olski w  P a ry ­
żu  Janusz S te fanow icz.

Od 15 dc  19 p aździern ika  br. w  
K openhadze  odbędzie  si3  św ia to ­
w y  k o n k re s  pośw ięcony M iędzy­
narodow em u R okow i P o ko ju , 
zw o ła n y  przez ruchy  i dzia łaczy  
p o k o jo w y c h  z całego św ia ta  z o­
kazji R o ku  P okoju.

K ongres pow in ien  stać  się fo ­
ru m  w y m ia n y  m yśli, pog lądów , ; — . ^  
dośw iadczeń  w  u trw a len iu  po­
k o ju  na św iecte , p rzeciw dzia łan iu  
w yścigow i zbro jeń , fo rm o m  agre­
sji, rasizm u i d y s k ry m in a c ji w  
sto su n ka ch  m ięd zyn a ro d o w ych .

W uroczystości wziął udział hp Je rzy  Szotmiller  
— o rd y n a r iu sz  diecezji  k rak o w sk ie j  oraz duchow ieńs tw o

Wśród wielu parafii polskoka- 
tolickicb, parafia pw. Matki Bos­
kiej Nieustającej Pomocy w  Żar­
kach — Moczydle ma szczególne 
znaczenie dla Kościoła Polskoka- 
tolickiego w  Polsce, jak również 
dla Polskiego Narodowego Koś­
cioła Katolickiego w  USA i Ka­
nadzie, a to ze względu na fakt 
urodzin na tych ziemiach organi­
zatora naszego Kościoła, bpa 
Franciszka Hodura (1 kwietnia 
1866 r.).

Od 24 Lat parafią  k ieru je ks. 
proboszcz m gr A leksander Sm ę­
tek. Pod jego pieczą, dzięki o­
fiarności w iernych i sym patyków  
Kości oŁa Polskokatoliskiego, prze­
de w szystkim  zaś w iernych 
PNKK w USA i K anadzie oraz 
członków Polsko-Narodowej
„Spójni” w  USA, w ybudow any 
został 14 ła t tem u kościół-pom nik 
ku pam ięoi Pierwszego Biskupa 
Framciszksa Hodura.

W niedzielę, 28 w rześnia br. 
z okazji 25-lecia erygow ania pa­
rafii polskokatolickiej na zie­
m iach urodzin i dzieciństw a bpa 
F ranciszka Hodura, odbyła się 
uroczystość ogólnokościelna, k tó­
ra  zgrom adziła Liczną rzeszę 
w iernych pod przewodnictw em  
ordynariusza, diecezji krakow ­
skiej bpa Jerzego Szotm illera z 
Częstochowy oraz przybyłych
księży: ks. dziekana Eugeniusza 
Elerowskiego — proboszcza z
Bolesławia w raz  z w ikariuszem  
ks. Krzysztofem  M endelewskim ; 
ks. W itolda Iwanowskiego i ks. 
Jerzego U chm ana — proboszcza 
z Jaćm ierza.

W prom ieniach jesiennego słoń­
ca w iern i parafii w  Żarkach — 
Moczydle n a  czele ze sw ym  P ro ­
boszczem pow itali Księdza Bis­
kupa, polskim  i katolickim  zwy­
czajem, chlebem  i solą. W koś­
ciele, przed ołtarzem  przystro jo­
nym  kw iatam i, mowę pow italną 
wygłosił K siądz Proboszcz, a po 
n im  kw iatam i i w ierszykam i dos­
tojnego Gościa pow itały dzieci. 
Po pow itaniach rozpoczęła się u ­
roczysta Msza św. dziękczynno- 
błagalna w  in tencji m iejscowej 
parafii, jak  i całego Kościoła 
Polskokatolickiego, celebrow ana 
przez K siędza B iskupa w  asyś­
cie przybyłych Księży. Podczas 
Mszy św. oklicznościowe kaza­
nie wygłosił ks. dziekan Euge­
niusz Elerowski, proboszcz z Bo­
lesławia.

Aby w  pełni oddać k lim at oraz 
istotę tej doniosłej uroczystości, 
poniżej zamieszczamy w  całości 
wygłoszone kazanie:

„D nia 1 kw ietn ia 1866 r. w  za­
cisznej wsi Żarki, w  powiecie 
C hrzanow skim  koło K rakow a, w  
sosnowej chacie krytej słomą, 
przyszedł na św ia t Franciszek 
H odur”. — Tymi słow am i rozpo­
czyna się skrom na książeczka ks. 
Tadeusza M ajewskiego (obecne­
go zw ierzchnika Kościoła Pol­
skokatolickiego pt. „Ks. F ranci­
szek H odur — Biskup, Polak, 
R eform ator” — w ydana w  100- 
lecie urodzin naszego O rganizato­
ra. Później dow iadujem y się, że 
po stud iach  teologicznych na 
U niw ersytecie Jagiellońskim
młody k leryk F ranciszek w ye­
m igrow ał do Stanów  Zjednoczo­
nych Am eryki Północnej, tam  
został przez b iskupa rzym skoka­
tolickiego wyświęcony na kap ła­
na, zostaje najp ierw  w ikariu ­
szem, a  potem proboszczem pa­
rafii skupiającej Polaków. Do­
dajm y: Polaków  dyskrym inow a­
nych za sw oje ojczyste w ierze­
n ia i przyw iązanie do narodo­
wych tradycji. Za pokrzywdzo­
nymi u ją ł się m łody kapłan  z 
Polski, ks. F ranciszek Hodur, 
którego — obok głębokiej w iary  
— cechowało um iłow anie narodu, 
ludu  polskiego, poszanowanie 
polskiej tradycji, poszanow a­
nie polskiej k u ltu ry  i h isto­
rii;  uznanie d la  starych  trad y ­
cji Kościoła Chrystusowego — 
przez odrodzenie liturgii, zasadę 
kolegialności, zasadę dem okra­
tyzacji ustro ju  Kościoła.

On to w łaśnie, idąc za głosem 
Boga i polskiego ludu, nie zna­
lazłszy uznania d la  tych słusz­
nych postulatów  w  sam ym  Rzy­
mie, postanow ił zorganizować 
Polski N arodow y Kościół K ato­
licki. Taki Kościół o jak i w al­
czyła szlachta polska na sejm ach 
piotrkow skich, jakiego domagali 
się postępowi ludzie naszej O j­
czyzny! Taki Kościół o jak im  
pisał ojciec dem okratycznej m yś­
li polskiej, A ndrzej Frycz Mod­
rzewski! Kościół, którego korze­
nie zapoczątkowali n a  naszych 
prastarych  polskich ziemiach, 
dw aj Apostołowie Słowian, św ię­
ci Cyryl i  Metody! Była to  
św ięta spraw a, k tóra z Boga 
w zięła początek i dlatego — m i­
mo. że później rozpętała się 
straszliw a fa la  prześladowań,
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Wspólne zdjęcie na zakończenie uroczystości w  Żarkach-M oczydle

jest Jezus Chrystus, Jedyny i 
Najwyższy K apłan, Nauczyciel i 
Pasterz, k tóry  daje moc „aby 
wszyscy byli jedno”. W imię tej 
Jedności, po zakończeniu Mszy 
św. przem ówił Ksiądz Biskup 
O rdynariusz. Podzielił się On 
w rażeniam i z udziału w  Zgrom a­
dzeniu K onferencji Kościołów 
Europejskich, k tóre odbyło się 
niedaw no w  Szkocji. Szczególnie 
zaakcentow ał on sw oje przeży­
cie jedności i ekum enii jakiej 
doświadczył podczas trw an ia  
zgromadzenia. Brali w  nim  u ­
dział przedstaw iciele w szystkich 
wyznań chrześcijańskich, którzy 
mimo różnic w yznaniow ych czuli 
się jednością, bo łączyła ich 
wszystkich jednia w iara  i jeden 
chrzest. K siądz Biskup podkreś-

PARAFII POLSKOKATOLICKIEJ
w Żarkach - Moczydle

łącznie z k lą tw ą rzuconą na bis­
kupa H odura (jaka spadła bynaj­
m niej n ie  z nieba, a le  z Rzy­
mu), m im o szykan i pom ów ień
0 herezję — spraw a idei w olne­
go i odrodzonego Kościoła Pol- 
skokatolicikego n ie upadła, lecz 
święci dzisiaj trium fy!!! Być mo­
że, że znajdą się i tacy, którzy 
pow iedzą: a  gdzież jest ten w asz 
trium f? gdzież jest ta  wasza po­
tęga? W tedy odpowiem y: naszym 
trium fem  jest sam  Chrystus Pan, 
k tóry  dla nas jest jedyną i nie­
om ylną G łową Kościoła! jedynym
1 trw ałym  fundam entem  Kościo­
ła. Naszą potęgą jest nie liczba, 
ale  duch Boży, k tóry  ożywia i 
um acnia! Naszą potęgą jest w ia­
ra  nasza! W iara w  słuszność n a­
szych przekonań. W iara silna i 
niezachw iana. W iara, k tó ra  nas 
zobowiązuje do miłości św iętej, 
miłości bezinteresow nej, m iłoś­
ci do każdego człowieka, który 
jest naszym bratem  w  C hrystu­
sie. W iara żywa, k tó ra  zobowią­
zuje do czynu, do działania! (bo 
„w iara bez uczynków m artw a 
je st”).

Najm ilsi B racia i S iostry w  
Chrystusie! Niech nikogo z was 
n ie zraża fakt, że nie liczy się nas 
w  miliony. Jesteśm y jeszcze m ło­
dym  Kościołem, Kościołem w al­
czącym, Kościołem m isyjnym , 
rozw ijającym  się. Jezus Chrys­
tus też od razu nie m iał m ilio­
nów. a  jeśli m iał — to  by ła  to 
tzw. opozycja. Jezus Chrystus 
m iał n a  początku tylko 12 Apo­
stołów. S krom na to była garstka 
naprzeciw  m ilionów  pogan i Ży­
dów. A przecież? Ci prości i nie- 
uczeni ludzie, galilejscy rybacy i 
rzem ieślnicy, podbili cały ów­
czesny św ia t pogański! Podbili 
d la Chrystusa w ielką jeszcze w 
tym  czasie potęgę Im perium  
Rzymskiego. I nie walczyli ani 
ogniem, an i mieczem, lecz sło­
wem, które od  Boga pochodzi. 
Przekonyw ali nie siłą, an i prze­
mocą, lecz dobrocią i miłością. 
Nie głosili kłam liw ych nauk, lecz 
argum entow ali praw dą. I to  by­
ło ich w ew nętrzną siłą!

Zrozum iał to  dobrze Ksiądz 
Biskup Hodur, k tóry  rzucił hasło, 
u ję te  w  godle naszego Kościoła:

„PRAW DĄ — WALKĄ — PRA­
CĄ, Bogu i O jczyźnie!” To hasło 
jest i będzie zawsze ak tualne  — 
dla Kościoła i  d la  Polski. 
Zwłaszcza dzisiaj, teraz, gdy n a ­
ród  nasz jest ta k  bardzo zróżni­
cowany i podzielony. Jeżeli 
wszyscy będziemy się posługi­
w ać n a  co dzień praw dą — bez 
obłudy, zakłam ania i faryzeizm u; 
jeżeli wszyscy podejm iem y w al­
kę z w szelkim  złem i jego p rze­
jaw am i, zdecydowaną w alkę z 
naszymi narodow ym i nałogami, 
k tóre są  p lam ą na honorze Pola­
ka ; jeżeli wszyscy solidnie i soli­
darnie przyłożym y się do pracy, 
do w ykonyw ania dobrej roboty
— wówczas nie straszne będą 
nam  wszelkie kryzysy, czy to 
m oralne, czy gospodarcze, czy 
jakiekolw iek inne.

Naszym — polskokatolickim  — 
trium fem  jest też satysfakcja, że 
dzisiaj z dum ą możemy stw ie r­
dzić, iż od początku byliśm y 
zawsze w ierni Bogu, którem u słu ­
żymy z żarliw ą w iarą. Byliśmy 
zawsze w ierni Chrystusowi, k tó­
rego uznajem y za Najwyższego 
Arcykapłana, i Pasterza naszych 
dusz. Zawsze w iern i Jego M at­
ce Najświętszej, k tó ra  jest M at­
ką naszą, k tó rą  czcimy jako  Bo­
garodzicę. Byliśmy — jesteśm y
— i będziemy w ierni Ojczyźnie, 
Polsce, k tóra jest naszym  w spól­
nym  domem -odzinnym , za k tórą 
krew  przelew ali najlepsi syno­
w ie  naszego narodu! I cieszymy 
się, że możemy dziś swobodnie 
w yznaw ać w iarę ojców — bo 
gw aran tu je nam  to K onstytucja 
naszego ludowego państw a. Cie­
szym y się, że możemy budować 
nowe św iątynie — takie, jak  ten  
kościół, k tóry  został przed blisko
15 la ty  postaw iony „ad m aiorem  
Dei gloriam ” — ku większej 
chw ale Boga, ku  czci Bogarodzi­
cy, M atki Bożej N ieustającej Po­
mocy i jako Pom nik W dzięcznoś­
ci Biskupowi Hodurowi, w  m ie j­
scu jego urodzenia.

Dlatego pozwólcie, W ielebny 
Książe Proboszczu i drodzy J u ­
bilaci, że z okazji waszego św ię­
ta, 25 rocznicy pow stania te j 
parafii, złożę w am  — w  im ieniu 
nas, duszpasterzy i w iernych gór­
niczej parafii bolesławskiej —

życzenia, które także chcemy 
w am  dzisiaj wyśpiewać w  spe­
cjalnie napisanej n a  dzień dzi­
siejszy pieśni kościelnej:

— żeby za wam i, za nam i poszły 
przyszłe pokolenia!

— żeby się nasz Kościół w  Oj­
czyźnie rozw ijał!

— żeby naszych św iątyń Polak 
nie omijał!

— żeby od szczytów K arpat, aż 
po Bałtyku fale, królow ał nam  
Chrystus w naszej, polskiej 
chwale! A m en”.

Dalszy ciąg liturgii mszalnej 
upiększyli swym  śpiew em  licznie 
przybyli w ierni z parafii Bole­
sław, którzy zaśpiewali m.in. 
specjalnie ułożoną n a  tę  uroczy­
stość pieśń. Oto jej treść:

„B racia i S iostry proszę posłu­
chajcie, i n a  chw ałę Bogu z n a ­
mi zaśpiewajcie, dziś się tu  ze­
b rała  Narodowców grupa, w koś- 
ciele-pom niku Pierwszego Bisku­
pa.
On naukę głosił praw dziw ą 
Chrystusa, aż się serce cieszy ra ­
duje się dusza,
m iłuj i szanuj b ra ta  swojego, a ­
żebyś dostąpił zbaw ienia w iecz­
nego. W naszym Kościele dał 
nam  Bóg pasterza, żeby Kościół 
polski dalej się rozszerzał, 
przez to  lud  jest wdzięczny Bo­
gu za te  dary, w  zam ian za tę 
dobroć sypie lud  ofiary.
My z Bolesławia dzisiaj tu śpie­
wamy, n a  w asz jubileusz w  da­
rze w am  składam y,
W spólną modlitwę oraz te  życze­
nia : n iech za wam i pójdą przysz­
łe pokolenia. Żeby się nasz Koś­
ciół w  Ojczyźnie rozw ijał, żeby 
naszych św iątyń Polak nie om i­
jał.
P raw dą-W alką-P racą idźm y w 
naród cały, B iskupa H odura głoś­
my ideały. Więc zaśpiew ajcie 
dzisiaj razem  z nami, w ołając 
wspólnie m odlitw y słow am i: od 
szczytów K arpat po Bałtyku fale, 
króluj nam  Chrystusie, króluj w  
polskiej chw ale!”.

Wszyscy w ierni w raz z ducho­
w ieństw em  zjednoczeni w  m od­
litw ie dziękczynno-błagalnej po­
łączyli się w  czasie Mszy św. z 
Eucharystycznym  Chrystusem  w  
K om unii św iętej, dając w yraz 
tem u, że Jedynym  Przywódcą i 
Głową Kościoła powszechnego

lił, że tak ie  pojęcie jedności i 
ekum enii powinno opanować u ­
mysły i seroa w szystkich w ierzą­
cych w  naszej Ojczyźnie. O to 
przecież chodziło Organizatorowi 
PNKK, Kościoła Polskokatolic­
kiego, aby  oczyścić Kościół J e ­
zusa C hrystusa z w szelkich błę­
dów ludzkich, k tóre były i są po­
wodem wszelkich rozłam ów  i 
konfliktów  w śród ludzi w ierzą­
cych. Nie bez powodu w  swym 
przem ów ieniu Ksiądz Biskup na­
zwał B iskupa H odura człowie­
kiem  błogosławionym. Zasadność 
tego ty tu łu  Ksiądz Biskup widzi 
w  tym, iż osoba Biskupa Hodu­
ra  była i jest błogosławieństwem  
danym  przez Opatrzność na n a ­
sze czasy w  kwestii odrodzenia 
Kościoła Jezusa Chrystusa, by 
sta ł się On Kościołem w iernie 
przekazującym  Słowo Boże. Stąd 
w łaśnie Ksiądz Biskup skierow ał 
w ezwanie do wszystkich polsko- 
katolików, w łaśnie z tego m iej­
sca poświęconego pam ięci B isku­
pa Hodura, by wszyscy w ierni 
naszego Kościoła w raz z kap ła­
nam i w iernie realizow ali ideały 
swojego O rganizatora.

Na zakończenie przem ów ienia 
Ksiądz Biskup z głębi serca po­
dziękował Ks. Proboszczowi i 
w iernym  P arafii jak  również 
licznie przybyłym  gościom za 
w spólną m odlitwę i przygotowa­
nie te j doniosłej uroczystości; 
polecając cały Kościół Polskoka- 
tolicki i Ojczyznę naszą opiece 
M atki Zbaw iciela i naszej M atki. 
Po czym wszyscy odśpiewali
hym n: „Boże, coś Polskę”.

Po skończonych uroczystoś­
ciach kościelnych gościnny
K siądz Proboszcz zaprosił
w szystkich przybyłych pielgrzy­
mów na skrom ny posiłek n a  pla­
cu przed plebanią.

W tym  czasie licznie przybyli 
w ierni z parafii bolesławskiej 
w raz ze sw ym  proboszczem i 
w ikariuszem , przy akordeonie i 
gitarze, śpiew em  um ilali jub i­
leusz parafialny.

Dla w szystkich uczestników u ­
roczystość ta  była w spaniałą
ucztą duchową, po k tórej s ta ­
liśm y sie silniejsi, bv Praw dą, 
W alką i P racą  służvć Bogu i Oj­
czyźnie na wzór B iskupa F ra n ­
ciszka Hodura.

Ks. K. MENDELEWSKI
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Schyłek XV III i pierw sza po­
łowa XIX w ieku zaznaczyły się 
w dziejach w  sposób szczególny. 
R ew olucja francuska, w ojny n a ­
poleońskie, now e odkrycia geo­
graficzne, przew rót przem ysłowy 
i przem iany ekonomiczne, rozwój 
nowych prądów  umysłowych i 
idei stw orzyły w  Europie klim at 
dogodny dla rozw oju nauk  spo­
łecznych, a  w śród nich  historii 
oparte j na racjonalno-em pirycz- 
nych przesłankach. Miejsce am a­
tora, zbieracza pam iątek  przesz­
łości, dworskiego dziejopisarza 
szukającego w  m inionych w ie­
kach politycznego uzasadnienia 
racji stanu, zajął historyk, dla 
którego badanie dziejów  było 
celem i treścią życia, a zarazem  
dostarczało środków utrzym ania. 
Z refleksji nad burzliwym i w y­
darzeniam i teraźniejszości jaw ił 
się obraz przeszłości o pogłębio­
nej treści i szerokiej perspekty­
wie. H istorycy te j doby, nie stro ­
niąc od życia politycznego, upa­
tryw ali w  sw ej dyscyplinie n a­
rzędzie w ychow ania nowego czło­
w ieka i obyw atela oraz p rze­
kształcenia jego świadomości spo­
łecznej w  duchu nowych dei.

W Polsce historia należała do 
nauk  upraw ianych ze szczegól-

trzym ał im iona Joachim  Józef 
Benedykt. W ychowywał się w 
domu na Długiej (obecnie ozna­
czonym n r 4), następnie na wsi 
w  Woli Cygowskiej i Okrzei, u 
rodziców i ciotki. Burzliwe wy­
darzen ia tow arzyszące upadkowi 
państw a oddziałały n a  resztę ży­
cia. „Me w spom nienia ostatnich 
la t bytu  Polski sięgają” — za­
notow ał po Latach. „Dzieci, dzie­
ci, Kościuszko przejeżdża i my 
biegli do okna. W spom nienia 
młodocianego w ieku nie giną...' 
W szechstronne zainteresow ania 
naukow e w ykazyw ał od dzieciń­
stwa, zgłębiając lektury, kreśląc 
mapy, kolekcjonując rośliny i o­
wady, spisując w  form ie ency­
klopedycznej zebrane w iadom oś­
ci.

N auki początkowe pobierał u 
nauczycieli domowych, potem  w 
la tach  1801—1804 w  konwikcie 
p ijarsk im  przy ul. Miodowej, 
w reszcie od 1804 do 1808 uczę­
szczał n a  U niw ersytet W ileński 
kształcąc się głównie w  filologii 
pod k ierunkiem  E. Groddecka. 
Zobowiązany do - pracy nauczy­
cielskiej w  okręgu naukowym  
w ileńskim , spędził 2 la ta  w  L i­
ceum K rzem ienieckim  kierow a­
nym  przez Tadeusza Czackiego.

J O A C H I M L E L E W E L
-  w dwusetną rocznicę urodzin P o rtre t  Joach im a L elew ela, 

ry s. i lit. N. M aUrin, 1832

nym  zam iłowaniem , n a  przekór 
w arunkom  historycznym , które 
nie tylko nie sprzyjały badaniu 
dziejów  ojczystych, ale często 
pozbaw iały badaczy niezbędnego 
instytucjonalnego zaplecza. B ada­
niom  towarzyszyło ogromne za­
interesow anie społeczeństwa, tym  
większe, im  surow szej cenzurze 
poddaw ano poszczególne elem en­
ty  dziejów ojczystych, im więcej 
było zakłam ania w  układanych 
przez w ładze zaborcze szkolnych 
program ach historii. Zwłaszcza w 
drugiej połowie XIX  stulecia ist­
n iało w  k ra ju  zapotrzebowanie 
na u jaw nian ie św iadectw  poli­
tycznych i ku ltura lnych  dokonań 
Rzeczypospolitej, a  także n a  o ­
ceny i w yjaśnienia procesów 
dziejowych, które doprowadziły 
do u tra ty  niepodległości. H isto­
r ia  m iała um acniać świadomość 
narodow ą, dawać w skazania na 
przyszłość, uczyć i pokrzepiać 
serca. Obie te  funkcje spełniła 
h istoria doskonale, a  w iek XIX  
w ydał plejadę znakom itych b a­
daczy przeszłości. W śród nich 
m iejsce w yjątkow e przypadło Jo ­
achim ow i Lelewelowi.

Urodził się w  W arszawie, 22 
m arca 1786 r., w  rodzinie in te li­
gencji polskiej, kształtu jącej się 
od schyłku X V III wieku, a  zw ią­
zanej licznymi w ięzam i z zasłu­
żonymi rodzinam i ziemiańskim i, 
osiadłymi n a  Mazowszu i W oły­
niu. Ochrzczony w  kościele 
N.M.P. n a  Nowym Mieście o-

W 1815 roku pow rócił do W il­
na jako zastępca profesora his­
torii powszechnej. Ale po 3 la ­
tach zrażony brakiem  nom inacji 
przyjął w  1818 roku  stanow isko 
bibliotekarza w  Publicznej B i­
bliotece na U niw ersytecie W ar­
szawskim. Owocem podjętych 
wówczas prac było Bibliograficz­
nych ksiąg dwoje, dzieło funda­
m entalne dla rozw oju b ibliogra­
fii i bibliologii w  Polsce. W 
1815 roku został członkiem W ar­
szawskiego Tow arzystwa P rzy ja­
ciół Nauk, a  w  pięć la t później 
otrzym ał dyplom doktorski na U- 
niw ersytecić Jagiellońskim . W 
1822 objął w  drodze konkursu 
katedrę h istorii na U niwersytecie 
W ileńskim, w itany  entuzjastycz­
nie przez młodzież, która w 
swym profesorze dojrzała p re­
kursora nowego, rom antycznego 
nurtu  historii. Uczucia dawnych 
uczniów filom atów  w yraził A­
dam  Mickiewicz, w  znanym  
w ierszu będącym  parafrazą  po­
glądów Lelewela n a  rozwój ludz­
kości od zarania dziejów  do re ­
w olucji francuskiej. Prowadzone 
w  ciągu 2 la t w ykłady z historii 
powszechnej, h istorii h istoriogra­
fii i metodologii h istorii cieszyły 
się niezm iernym  powodzeniem ; 
były to  też la ta  szczytowego po­
wodzenia i radości w  życiu u ­
czonego, przerw ane tyleż b ru ta l­
nie co niespodziewanie. W n a ­
stępstw ie śledztw a prow adzone­
go przez M ikołaja Nowosilcowa 
ujaw niono związki młodzieży i w

konsekwencji Lelewel w raz  z 3 
kolegami został „oddalony od o­
bow iązków ” profesora dla „prze­
cięcia szkodliwego w pływ u”, jaki 
w yw ierał na młodzież szerząc 
„nierozsądną narodowość pol­
ską”. Lelewel powrócił do W ar­
szaw y i rezygnując z wszelkich 
stanow isk i stałych dochodów 
poświęcił się pracy badawczej. 
Dokonania naukow e do roku
1830 obejm ują ponad 150 pozy­
cji drukow anych, w  tym  dzieła 
tak  pionierskie, jak  Historyka, 
w której streścił sw e poglądy na 
cele i m etody postępow ania b a­
dawczego, Dzieje starożytne, Ba­
dania starożytności we względzie 
geografii, Dzieje starożytne Indii, 
a w  zakresie historii najnowszej 
Panowanie Stanisława Augusta. 
Poczesne m iejsce zajm uje także 
popularny w ykład Dzieje Polski 
potocznym sposobem opowiedzia­
ne, k tóre w  różnych w ydaniach 
w  w ielkim  stopniu przyczyniły 
się zarówno do popularyzacji 
w iedzy jak  i patriotycznego w y­
chow ania społeczeństwa.

Lelew el był pierw szym  w  Pol­
sce historykiem  św iadom ym  m e­
tod i celów historii. W swych 
pracach przedstaw iał całość pro­
cesu dziejowego, n ie  oddzielając 
historii politycznej od ustroju, 
gospodarki i ku ltu ry  badanej e­
poki. S tudia nad dziejam i naro­
dowymi w idział jedynie w  ścis­
łym  pow iązaniu z dziejam i po­
wszechnym i, co pozwalało mu na

zastosowanie now atorskiej m eto­
dy porównawczej. Owocem tak  
pojm ow anych zadań była m.in. 
Historyczna paralela Hiszpanii z 
Polską w  w. X V ,  XV II ,  XVIII .  
U praw iając równolegle liczne po­
krew ne dyscypliny, np. historię 
i geografię, um iał zarazem  Lele­
wel posługiwać się dorobkiem  
jednej dla rozszerzenia horyzon­
tu  drugiej. N a gruncie historii 
rodzim ej zryw ał z obowiązującą 
dotychczas koncepcją m onar- 
chiczną, przyjm ując za podstawę 
periodyzacji rozwój „gmino- 
w ładztw a” m ierzony rozm iarem  
swobód najszerszych rzesz spo­
łeczeństwa. Jego pochwałę dem o­
kracji ateńskiej, zainteresow a­
nie starożytnym i dziejam i Sło­
w ian, obronę tradycji repub li­
kańskich i surow ą ocenę oligar­
chii m agnackiej przysw ajało so­
bie w kraczające w  życie pokole­
nie szlacheckich rew olucjonistów . 
Cały ak tyw  młodzieży in teligen­
ckiej zarówno w  W ilnie jak  i w 
W arszawie zapatrzony w  Lelew e­
la, szukał w  jego historiozoficz­
nych tezach wskazań n a  chwilę 
bieżącą. Pozostając początkowo 
na uboczu w ydarzeń politycznych 
w K rólestw ie Polskim, aa nam o­
w ą młodszych braci, Jana i P ro­
ta, w stąpił do tajnego Tow arzy­
stw a Patriotycznego, choć czyn­
nej w  nim  ro li nie odegrał. Po­
pularność u torow ała mu w szak­
że drogę w  1828 roku do m an-

dokończenie na str. 10
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S T A N IS Ł A W  S T A S Z IC
— ojciec górnictwa polskiego
Imię S tan isław a Staszica zwykliśmy w ią­

zać z jego polityczno-społeczną działalno­
ścią w okresie poprzedzającym  przygotow a­
nia do Sejm u Czteroletniego. Rozsądny, pe­
łen obyw atelskiej troski o losy państw a i 
narodu głos Staszica rozbrzm iew ał wówczas 
najsilniej w  publicystyce — „Uwagach nad 
życiem Jan a  Zam oyskiego” w ydanych po raz 
pierw szy w  roku 1787 i „Przestrogach dla 
Polski”, które ukazały się w  trzy  la ta  póź- 
źniej. W obu tych dziełach dał S tanisław  
Staszic w yraz swvm postępowym, antyfeu- 
dalnym  poglądom, zaw arł też w  nich kon­
k retny  program  polityczny, m ający na celu 
uzdrow ienie chylącego się ku upadkow i pań­
stwa. Rzecz jednak  w  tym, że Staszic zain te­
resow aniem  swym obejm ował nie tylko 
spraw y polityczne czy społeczne, ale także 
wysoko specjalistyczne dziedziny gospodar­
cze, jak  chciażby rozwój przem ysłu czy gór­
nictwa.

Pom agało mu w  tym  w szechstronne w y­
kształcenie i m rówcza w prost pracowitość, 
k tóra nakazyw ała po odbytych w  Niemczech 
i F rancji studiach nad „historią n a tu ra ln ą”, 
czyli naukam i przyrodniczym i, przewędrow ać 
w drodze do k ra ju  wysokogórskie tereny  
obu państw , czyniąc po drodze w iele cen­
nych odkryć geologicznych. O kazuje się bo­
wiem, że szlak tej w ędrów ki um ożliw ił S ta­
szicowi przeprow adzenie dokładnych badań 
składu i w ieku alpejskich skał.

W tak i oto sposób urodzony w  P ile syn 
tam tejszego burm istrza, absolw ent sem ina­
rium  duchownego oraz niem ieckich i f ra n ­
cuskich uniw ersytetów  zdobywał wiadomości 
praktyczne, k tó re  w  przyszłości m iały za­
owocować na polskim  gruncie.

Na razie jednak, w  roku swego pow rotu 
do ojczyzny, tzn. w  roku 1871 mieszczańskie 
pochodzenie okazało się barie rą  w  uzyski­
w aniu należnych m u awansów. T rudno też 
było Staszicowi pogodzić się z myślą, że oto 
od kilku  la t rodzinna jego ziemia znajduje 
się pod obcym — pruskim  — jarzm em , i że 
um iłow ana przezeń Rzeczpospolita znalazła 
się na kraw ędzi politycznej katastrofy. Tak 
więc już na w stępie naukow ej kariery  
określona tak  polityczna, jak  i społeczna sy­
tuacja k ra ju  zwróciła uw agę Staszica na 
problem y z n ią  związane. Poświęcił im  w ie­
le czasu i twórczego zapału. P raw ie dw u­
dziestoletni okres pobytu w  domu Jędrzeja 
Zamoyskiego, gdzie przebyw ał jako nauczy­
ciel m agnackich synów A leksandra i S tan i­
sława, pozwolił m u zgłębić najw ybitniejsze 
dzieła praw nicze, historyczne i ekonomiczne. 
Bogate zbiory Zamoyskich a takż^ kontakty 
z eks-kanclerzem  stw orzyły szansę dokła­
dnego w niknięcia w  sytuację polityczno-pra­
w ną Polski.

W niedługim  czasie w yrosłe na tym  gruncie 
przem yślenia znalazły w yraz we w spom nia­
nych już na w stępie „U w agach” i „P rze­
strogach dla Polski”.

N ajw iększą troską S tanisław a Staszica by­
ła panująca w  Polsce — praw nie uświęcona
— niespraw iedliw ość społeczna. Dotyczyła 
ona dwóch klas: chłopów i mieszczaństwa. 
Staszic był pierwszym, k tóry  publicznie do­
m agał się uwłaszczenia w łościan i odebrania 
szlachcie p raw a spraw ow ania nad nim i są­
dów. Był zdania, że wszyscy obywatele po­
w inni podlegać tym  sam ym  sądom, bez 
względu na pochodzenie społeczne. R ealiza­
cja tych postulatów  była — zdaniem  S ta ­
szica — nieodzowna w  sytuacji politycznej

Medal s i e b in y  
Stasz icowej hu ty  

w  Białogonach

kraju , który będąc zagrożonym z zew nątrz 
potrzebow ał szczerych, jednakow o zain tere­
sowanych jego bezpieczeństwem  obrońców.

Z podobną otw artością dom agał się też 
S taszic udziału mieszczan w  rządzie. Jak  
wiadom o reprezentacja  m iast nie zasiadała 
dotąd w  sejmie. Przywilej ten  zarezerw ow a­
ny  oył w yłącznie d la  m agnaterii i szlach­
ty.

Te, oraz inne nie m niej postępowe po­
glądy Staszica (jak chociażby w skazujące na 
konieczność zniesienia „liberum  veto” czy 
wolnej elekcji) przysporzyły ich autorow i i 
zwolenników i ...wrogów. Na tych ostatnich 
n ie zw racał Staszic zbytnio uwagi, czego 
dowodem może być fakt, że w zakupionej 
przez siebie Hrubieszowszczyźnie oddał 
chłopom ziemię na własność. W tedy w
X V III w ieku podobny przypadek nie mia! 
precedensu.

Słuszność w ielu społecznych i politycznych 
poglądów Staszica potw ierdziła też w  roku 
1793 K onstytucja 3 m aja, do k tórej uchw a­
lenia au tor „Przestróg” przyczynił był się 
niemało.

Poza problem atyką społeczno-polityczną 
w iele m iejsca zajm ow ały w  pracy naukowej 
Staszica nauki przyrodnicze. Jak  wiadomo 
był on także geologiem. Ta w łaśnie dzie­
dzina pozwoliła mu w okresie całkowitej 
u tra ty  niepodległości, a potem  w  dobie K się­
stw a W arszawskiego oraz pokongresowym 
Królestw ie Polskim  zapisać kolejną chlubną 
kartę.

Staszic był pierw szym  w  Polsce bada­
czem, który sporządził dokładne m apy T atr 
i zaznaczył na nich najw ażniejsze szczyty. 
Tę olbrzym ią pracę poprzedziła uciążliwa 
w ędrów ka po K arpatach i Tatrach, jaką 
odbył kolejno w  roku 1802 i 1805. Oba p a­
sma opisał zresztą w  słynnej pracy  „O zie- 
m iorództw ie K arpatów ”. Doceniał Staszic 
geologiczne bogactw o polskich ziem, toteż 
myśl o pożytecznym zużytkow aniu tych bo­
gactw  nie daw ała mu spokoju. Gdy powo­
łano go na stanow isko dyrektora W ydziału 
Przem ysłu i K unsztów  w  K om isji Spraw  
W ewnętrznvch, w łaśnie górnictwo otoczył 
szczególną opieką.

On to  okazał się autorem  wydanego przez 
cara A leksandra I dekretu  o utw orzeniu 
Królewskiego K orpusu Górniczego, z jego 
to in icjatyw y pow stała w  roku 1816 w  K iel­
cach pierw sza w Polsce Szkoła Górnicza. 
Szkoła była trzyklasow a, a w arunkiem  przy­
jęcia było ukończenie 5 klas szkoły 'woje­
wódzkiej. Aby dostać się w poczet uczniów 
należało też zdać pom yślnie egzam iny z ję ­
zyka polskiego, niemieckiego, m atem atyki i 
fizyki.

Wysokie wym agania staw iane przez szko­
łę spraw iły, że przyjm ow ano do niej n a j­
lepszych spośród kandydatów . N aw et w 10 
la t od dnia założenia szkoły liczba uczniów 
wynosiła zaledwie 32. W arto dodać, że do­
datkow ym  „sitem ” był także surow y regula­
m in szkoły, uw zględniający w yjątkow y cha­
rak te r pracy górniczej, toteż o żadnym  od- 
s+epstw ie nie mogło być mowy.

Program  szkoły przew idyw ał ponadto za­
jęcia po osiem godzin dziennie, ale naw et 
z pozostałego tzw. wolnego czasu, uczniowie 
obowiązani byli zdawać relacje swym profe­
sorom. zwłaszcza zaś dyrektorow i — Jano­
wi Ullm annowi.

Nowocześnie — jak  na owe czasy — ro­
zw inięta była działalność socjalna placówki. 
Wychodziła ona naprzeciw  w arunkom  m a­
terialnym  uczniów, zapew niając stypendia a 
także w  przypadku trudnej sytuacji ucznia, 
b°znłatne bursy. Za naukę nie pobierano 
opłat. W yróżniający się uczniowie m ieli też 
praw o do p rak tyk  zagranicznych, czego ko­
szty ponosił rząd. N atom iast w czasie w ak a­
cji odbywali oni obowiązkowe praktyki w 
kopalniach lub hutach.

Dziesięcioletni okres działalności szkoły, 
którą rozwiązano po śm ierci Staszica w  ro­
ku 1826, przyniósł k rajow i olbrzym i^ ko­
rzyści w  postaci doskonale przygotowanej 
kadry.

Poza szkołą dzięki sta ran iom  Staszica po­
w stała także w  K ielcach w  r. 1816 D yrekcja 
Główna Górnicza, k tórej podlegało górnictwo 
i hutnictw o na terenie całego K rólestw a. 
M ając na uwadze wykorzys+anie natu ra lnych  
zasobów ziemi kieleckiej powziął Staszic 
plan utw orzenia na tym  terenie ciągłego 
zakładu fabryk  żelaznych na rzece K am ien­
ne j”. Odnowiono wówczas i rozbudowano 
istn iejące ośrodki górnicze i hutnicze, po­
w stały także nowe zakłady, w ykorzystujące 
rudę i węgiel drzewny. Staszicowski rejestr 
zasobów rud na teren ie dawnego S taropol­
skiego Zagłębia Przemysłowego w ym ienia aż
104 kopalnie i 45 w ielkich pieców.

Zasługą Staszica było także w zniesienie w 
sąsiadującej z  K ielcam i osadzie Białogon 
hu ty  do w ytapiania ołowiu, miedzi i do od­
ciągania srebra. Za czasów Staszica pow stała 
także w  Białogonie szkoła zawodowa dla 
robotników, w hucie zaś otworzono zakład 
doświadczalny, w  którym  odbywali praktykę 
słuchacze w ym ienionej już kieleckiej Szkoły 
Górniczej.

Ponadto w  związku z eksploatacją m ine­
rałów  skalnych rozbudowano także za cza­
sów Staszica w apiennik  na Kadzielni, k tó­
rego w ykorzystanie trw ało  aż po czasy nam  
współczesne.

Niezwykle śm iałym  zam ierzeniem  w ielk ie­
go m ecenasa górnictw a był także oparty  na 
podstaw ach naukow ych plan m iasta Kielce, 
zaw ierający pro jek t uporządkow ania miasta. 
P lan  pochodził z roku 1823. W iele postano­
wień tego p lanu zostało z czasem urzeczy­
wistnionych. Dzięki tym  w szystkim  zm ia­
nom Kielce uzvskały już w  I-ej ćwierci
XIX stulecia inne oblicze. Ożywiła się a t­
m osfera ku ltu ra ln a  m iasta, przybyło wiele 
nowych szkół. W kilka zaledwie la t przybyło 
w iele nowych domów, a liczba ludności 
nrzekroczvła 4 tysiące. Zachowali też kielec- 
czanie żywą pam ięć o Staszicu i jego dziele.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Otwarcia nowego roku akademickiego 1986/1987 
dokonał rektor ks. prof. dr Jan Bogusław Niemczyk

Ślubowanie nowo przyjętych studentów

Uroczysta inauguracja roku akadimickiigo 1986/87

w Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej 

w  Warszawie
Bp W IKTO R W YSO C ZA Ń SKI -  

docentem i doktorem habilitowanym w ChA T



Aula zapełniła się studentami, przedstawicielami 
Kościołów chrześcijańskich i zaproszonymi gośćmi

Ks. Rektor wręcza bp. Wiktorowi Wysoczańskiemu 
dyplom doktora habilitowanego

cd. ze str. 3

lności, p raw  i obowiązków, do których sto­
sować się pow inni i przyw ilejów , z których 
korzystać mogą nauczyciele akadem iccy, s tu ­
denci i pracow nicy ChAT.

„Rozpoczynający się rok  — podkreśli? 
K siądz R ektor — 'będzie rolkiem w yborczym  
Akadem ii. Dla m nie będzie on ostatnim  
rokiem  pełnienia zaszczytnej, choć trudnej, 
funkcji rek tora naszej w ielowyznaniowej 
uczelni.

M iłym akcentem  tegorocznej inauguracji 
roku akadem ickiego w  ChAT było w ręczenie 
dyplom u doktora habilitow anego bp. dr. 
W iktorowi W ysoczańskiem u — kierow niko­
wi Sekcji Teologii S tarokatolickiej i  k iero­
w nikow i K atedry  S tarokatolickiej, Teologii 
Dogmatycznej i M oralnej oraz H istorii Ko­
ścioła. Ks. R ektor przypom niał przebieg p ra ­
cy naukow ej H ab ilitan ta  d odczytał tekst 
dyplomu, a następnie ogłosił, że „Senat 
ChAT postanow ił nadać ks. bt>. dr, W ikto­

row i W ysoczańskiemu stopień doktora h a­
bilitow anego teologii w zakresie teologii 
s tarokato lick ie j”.

Bp W iktor W ysoczański serdecznie po­
dziękow ał Senatowi ChAT i Ks. Rektorowi, 
za to, że mógł habilitow ać się w  m acierzy­
stej Uczelni. ,

Spraw ozdanie z działalności C hrześcijań­
skiej Akadem i Teologicznej za rok  akade­
micki 1985/86 odczytał p rorek tor ChAT ks. 
doc. d r Jerzy  Gryniakow . Ja k  w ynika ze 
spraw ozdania, na I rok studiów  stac jonar­
nych roku akadem ickiego 1985/86 przyjęto 
32 osoby. V rok  studiów  ukończyły 24 oso­
by, przy czym dyplomy m agisterskie otrzy­
m ało 17 osób. N a nowy rok  akadem icki 
1986/87 na 61 zdających przyjęto  38 osób, 
w  tym  na sekcję ew angelicką 26, sta rokato ­
licką 3 i na praw osław ną 9 osób. Obecny 
rok akadem icki rozpoczyna 158 osób, z czego
105 osób należy do sekcji ew angelickiej, 18
— do sekcji starokatolickiej, a 35 — do 
sekcji praw osław nej. Ponadto  25 studentów  
stud iu je  na II-III-IV -V  roku studiów  zao­

cznych. W m inionym  roku zajęcia dydakty­
czne prow adziło 29 nauczycieli: 1 profesor 
zwyczajny, 2 profesorów  nadzwyczajnych, 
5 docentów  ( w  tym  4 habilitow anych), 5 
ad iunktów  ze stopniem  doktora, 8 asysten­
tów  i starszych asystentów, 5 w ykładowców 
i starszych wykładowców, 2 lektorów  jęz. 
obcych, 1 m agister w ychow ania fizycznego.

Zakończony został jeden przewód hab ili­
tacy jny  — bpa dr. W iktora W ysoczański ego 
z Sekcji Teologii S tarokatolickiej, k tóry  w 
kw ietn iu  1986 r. został m ianow any docentem.

W ram ach w ym iany m iędzy uczelniam i 
Bonn i W arszawy, 2 pracow ników  akadem ii 
przebyw ało z w ykładam i na fakultecie Te­
ologii Ew angelickiej U niw ersytetu w  Bonn. 
Poza tym  w ielu pracow ników  naukow ych 
ChAT brało  udział w  konferencjach, z ja­
zdach, sym pozjach i kongresach naukow ych 
w k ra ju  i za granicą, w ygłaszając również 
w ykłady na zaproszenie Kościołów oraz ró­
żnych uczelni. Ożywioną działalność p row a­
dziły K oła Naukowe, zapraszając z w ykła­
dam i naukowców spoza uczelni, szczególnie

z zakresu innych religid oraz przyrodozna­
wstwa.

Po spraw ozdaniu P ro rek to ra  nastąp ił u ro­
czysty m om ent ślubow ania nowo przyjętych 
studentów  (tekst ślubow ania studenckiego 
zaw iera parag raf 47 nowego s ta tu tu  A ka­
demii).

W ykład inauguracyjny, k tóry  jednocześnie 
był w ykładem  habilitacyjnym , pt. „Dialog 
starokaitoUcko-prawosławny, jego przebieg 
i dotychczasowe w yniki”, wygłosił bp doc. 
dr. hab. W iktor W ysoczański. Obszerne f ra ­
gm enty w ykładu zostaną opublikow ane w 
następnym  num erze „Rodziny”’.

Uroczystość inauguracji nowego roku aKa- 
deniickiego w  ChAT dobiegła końca. Na za­
kończenie Ks. R ektor życzył w szystkim  ze­
branym  pow odzenia i sukcesów w  pracy, 
nauczycielom akadem ickim  cierpliwości w  
pracy dydaktycznej i w ytrw ałości w  pracy 
naukow ej, studentom  zaś — dobrych i cie­
kawych w ykładów  oraz pozytywnych egza­
minów,

M.K.



J O A C H I M L E L E W E L
-  w dwusetną rocznicę urodzin

dokończenie ze str. 6

datu  poselskiego z pow iatu żele­
chowskiego. N a sesji sejmowej
1830 roku znalazł się w  szere­
gach opozycji i zyskał przesadną 
opinię zw olennika rew olucyj­
nych metod obrony narodowości. 
K iedy przedstaw iciele spisku z 
P iotrem  W ysockim przedstaw ili 
Lelewelowi zam iar zbrojnego 
w ybuchu pow stania, mimo zgło­
szonych w ątpliw ości nie zniechę­
cił spiskowców. Obiecywał po­
parcie w łasne; ręczył za poparcie 
sejm u, żywiąc fa ta ln e  przekona­
nie, że w ystarczy postawić u ­
m iarkow anych przywódców w o­
bec faktów  dokonanych, by po­
parli oni spraw ę narodow ą. Sam  
nie w ziął udziału w  w ydarze­
niach nocy listopadowej, przyku­
ty do łoża um ierającego ojca w 
domu n a  Długiej.

W toku pow stania powołano 
Lelew ela najp ierw  w  skład Rady 
A dm inistracyjnej, potem  Rządu 
Tymczasowego, a  w  styczniu
1831 roku  — pięcioosobowego 
Rządu Narodowego. Reprezento­
w ał w  nim  lewicę republikańsko- 
dem okratyczną. Wcześniej, 1 
grudnia 1830 roku — został o b ra­
ny prezesem  Tow arzystw a P a ­
triotycznego, które znalazło się w 
opozycji do rządu. T rudna sy­
tuacja, w  jak iej m usiał działać, 
sprow adziła nań a tak i zarówno 
ze strony  rządu, ja k  i klubistów. 
„Osam otniony w  rządzie sam  je ­
den reprezen tu jący  w  n im  po­
stępowe stanowisko, otoczony sie­
cią in tryg  (...) a postaw iony 
w śród złego [znalazłem  się] w  
stanow isku najfałszywszym  i n a j­
boleśniejszym ” — skom entow ał 
po latach. W m aju  1831 roku  n a  
zebraniu Tow arzystw a P atrio ­
tycznego mówił o  dwóch celach 
pow stania: odzyskaniu niepodleg­
łości i „rewolucji socjalnej”, tzn. 
„ulepszeniu stanu  wszystkich 
klas n arodu”. Ale jasnego prog­
ram u „ulepszeń”, zwłaszcza w  
dziedzinie ag rarne j nie miał. 
K ry tykując rządowy pro jek t o- 
czynszowania dóbr narodowych, 
jako n ie  dający chłopom w łas­
ności ziemi, z p ro jek tem  uw łasz­

czenia n ie  w ystąpił. Lelewel 
trak tow ał „rewolucję polską” ja ­
ko część europejskich ruchów  
wolnościowych; jego pomysłem 
było słynne hasło „Za naszą i 
waszą w olność”, zwrócone ku 
rosyjskim  żołnierzom, a  także 
trójkolorow y sz tandar z Orłem i 
Pogonią, łączący narodow e herby 
Polski i  L itw y z b ia ło-am aranto- 
w o-granatow ym i barw am i rew o­
lucji francuskiej.

Po kap itu lacji W arszawy we 
w rześniu 1831 roku, Lelewel po­
żegnał m atkę (jak się okazało 
na zawsze), b ra ta  P ro ta  i sios­
try, po czym w  tłum ie wychodź­
ców w yruszył pieszo z m iasta  w 
k ierunku Zakroczymia. Tu na 
zwołanej sesji obu izb sejm u po­
wstańczego uchw alono na w nio­
sek Lelew ela ustanow ienie hono­
rowej odznaki „G w iazda W ytr­
w ałości”. M iała ona być p rze­
znaczona dLa tych w ojskow ych i 
cywilów, którzy w y trw a ją  i dalej 
będą walczyć o narodow e i spo­
łeczne w yzw olenie ojczyzny. Po­
w stańcy listopadowi w ierzyli, że 
ich ro la  nie jest skończona, że 
przegrani lecz niepokonani po­
w rócą do k ra ju  i b ron ią  w  rę ­
ku po skończonym  tuiactw ie, któ­
re  nie będzie długie, i że ruch 
rew olucyjny w  Europie stan ie się 
ich sprzym ierzeńcem . W paź­
dzierniku 1831 roku Lelewel 
przybył do P aryża w  nadziei po­
ruszenia krajów  Europy n a  rzecz 
spraw y polskiej. W szedł zrazu w  
skład K om itetu Tymczasowego 
Em igracji Polskiej, a  po rozpa­
dzie tegoż stanął na czele K om i­
te tu  Narodowego Polskiego. Dą­
żąc do zjednoczenia em igracji 
pod w łasnym  kierow nictw em , 
sprzeciw iał się dyskutow aniu ra ­
dykalnych zasad program owych, 
co n ie  przeszkodziło jednak  se­
cesji lewicy, k tó ra  u tw orzyła To­
warzystw o Dem okratyczne Pol­
skie.

A ktyw na działalność Lelewela 
doprow adziła do w ydalenia go 
przez w ładze francuskie najp ierw  
z Paryża, a  potem z Francji. Na 
resztę życia osiadł w  Brukseli, 
u trzym ując jednak  przez przy ja­

ciół kontak t listow ny ze wszyst­
kimi ośrodkam i em igracji na Z a­
chodzie.

Na uchodźstwie prow adził ży­
wot niezwykle skrom ny, ocenia­
ny czasem jako dziwactwo. 
M ieszkał w  niedogrzanej izbie, 
jadał skąpo, sam  chodził n a  ta rg  
po zakupy. U brany w  robotniczą 
bluzę koloru błękitnego, sym boli­
zującą republikańskie przekona­
nia, obrażał się, gdy przez po­
m yłkę nazw ano go h rab ią  lub w 
adresow anym  do niego liście 
„Jaśn ie W ielm ożnym”,. Odrzucał 
p rotekcję i m ecenat, żyjąc ze 
skrom nych honorariów  au to r­
skich. Rosła legenda Lelew ela — 
moralnego przywódcy narodu. O­
toczony gronem  najbliższych 
w spółpracow ników  i przyjaciół, 
prowadził ak tyw ną działalność 
polityczną. P isał odezwy, oświad­
czenia, m anifesty, sporządzał do­
kum entację w ydarzeń historycz­
nych, w  których b ra ł udział, 
wygłaszał przem ów ienia przy  o ­
kazji obchodów rocznic pow sta­
nia.

W ciągu 15 la t pozostał Lele­
wel ukrytym  lub jaw nym  inspi­
ra to rem  wszystkich kolejnych 
prób zjednoczenia em igracji wo­
kół program u powstańczego i re­
publikańskiego, z wyłączeniem  
wszakże radykalnych program ów  
agrarnych  i uzależnień m iędzy­
narodowych. Był form alnym  
kierow nikiem  Młodej Polski, po­
zostawał w  kontakcie z K onfe­
deracją N arodu Polskiego, w ło­
żył w iele w ysiłku  w  pow ołanie 
Z jednoczenia Em igracji Polskiej. 
Wszys.tkie one reprezentow ały 
n u r t centrowy, łączący szlachec­
kich dem okratów  zrażonych za­
równo do konserw atyzm u obozu 
księcia A dam a Czartoryskiego, 
jak  i do lewicowego dogmatyzm u 
TDP. Szybki upadek nadziei 
zw iązanych z W iosną Ludów 
spowodował stopniow e wycofy­
w anie się Lelew ela z polityki. W 
la tach pięćdziesiątych pisał jesz­
cze odezwy, korespondował, w y­
pow iadał się w  spraw ach  bieżą­
cych w ydarzeń przede w szystkim  
w  Polsce, był odw iedzany conaz 
częściej przez przybyszy z kraju , 
szukających poparcia d la  ruchu 
politycznego, który ożywał w  3 
zaborach, bądź wiedzionych ku 
niem u ciekawością. Jednakże po­
stępująca choroba nerek nakazy­
w ała  zwolnienie tem pa życia o­
byw atelskiego i pracy naukowej.

Przez cały czas pobytu na e ­
m igracji kontynuow ał bowiem

Lelewel działalność naukową, 
w znaw iając, uzupełniając dawne 
prace, podejm ując nowe tem aty. 
W łasną in ic ja tyw ą i chałupni­
czymi m etodam i doszedł do w y­
dania m onum entalnego dzieła w 
języku francuskim  o num izm a­
tyce w ieków  średnich. Stosując 
typologiczną metodę klasyfikacji 
monet, przyczynił się w  ten  spo­
sób do przekształcenia w  naukę 
zainteresow ań noszących dotąd 
cechy am atorskiego zbieractwa. 
Równie p ionierskie były prace 
Lelew ela nad  dziejam i geografii 
w  w iekach średnich  i historią 
kartografii. W spaniała kolekcja 
a tlasów  oraz m ap w raz z ogrom ­
nym zbiorem  autografów , kores­
pondencji, dyplomów, zaproszeń 
tow arzystw  naukow ych k ra jo ­
w ych i zagranicznych przekazane 
zostały zgodnie z w olą Lelewela 
w  1925 roku do W ilna, do U ni­
w ersytetu  S tefana Batorego.

O poczytności dzieł znakom ite­
go historyka św iadczy zbiorowa 
edycja podjęta w  Poznaniu przez 
J.K. Żupańskiego w  la tach  1855 
—1864, pod w spólnym  tytułem  
Polska, dzieje i rzeczy jej.

W m aju 1861 roku schorow any 
uczony przewieziony został przez 
przyjaciół do Paryża, form alnie 
dla lepszej opieki lekarskiej. Tu 
29 tego m iesiąca zmarł. Pocho­
w ano go na cm entarzu M ontm ar- 
tre  p rzy  udziale niewielkiego 
grona rodaków . W k ra ju  nato ­
m iast obchody żał>bne poświęco­
ne Lelewelowi przybrały  potężne 
rozm iary, zlew ając się z m ani­
festacjam i patriotyczno-kościel- 
nymi. Ręcznie pisane nekrologi 
przedstaw iające drogę życia i 
zasługi dla k ra ju  rozdaw ane w  
kościołach katolickich, a  także 
św iątyniach innych w yznań m o­
bilizow ały społeczeństwo polskie 
w  przededniu nowego etapu w al­
ki o wyzwolenie narodow e d spo­
łeczne.

Zasługi i postać Lelew ela ucz­
ciły raz jeszcze w ładze i naród 
w odrodzonej Polsce, sprow adza­
jąc  do k ra ju  jego prochy. W 
1927 r. pochow any został w  ca­
łym m ajestacie cerem oniału pań­
stwowego na cm entarzu n a  Ros­
sie w  ukochanym  przez siebie 
Wilnie.

ANDRZEJ DERELKOWSKI

A I D S  w  P o lsce
Jak  poinform owała PAP. w  Polsce odnotowano pierwszy śm iertel­

ny przypadek AIDS. O fiarą te j choroby jest 54-letni Polak zamiesz­
kały  od k ilkunastu  la t w  USA, k tóry  pod koniec sierpnia br. został 
przywieziony do Polski przez swojego przyjaciela w  stanie k rańco­
wego w yczerpania. Początkowo stw ierdzono wyniszczenie nowotwo­
rowe, ale przy bardziej dokładnym  badaniu lekarze rozpoznali AIDS.

W Polsce stwierdzono łącznie 19 przypadków  „seropazytyw nych”, 
czyli 19 osób, które zetknęły się z w irusem . Je st w śród nich 8 ho­
m oseksualistów , 2 prosty tu tk i i 9 osób chorych na hemofilię. Rozsze­
rza się system atycznie zakres badań obejm ujących krwiodawców. Do 
tej pory przebadano 35 tys. dawców.

Światow a O rganizacja Zdrow ia (WHO) opublikow ała kolejne dane 
świadczące o tym, że nieuleczalna choroba AIDS rozszerza się w 
Europie coraz bardziej. Liczba nowych zachorowań wzrosła w drugim  
kw arta le  br. o 20 proc., osiągając poziom 3041. W 26 europejskich 
k rajach  w  okresie od 1 kw ietn ia do 30 czerwca notowano tygodniowo 
przeciętnie 38 przypadków  zachorowań. W edług tygodnika epide­
miologicznego w ydaw anego przez WHO, 31 m arca br. chorych na 
AIDS było w  Europie 2542.

Najw iększy w zrost pod tym  względem ujaw niono we F rancji (859 
przypadków), RFN (538) i W. B rytanii (389). AIDS dotarła także na 
Maltę, gdzie stwierdzono pięć przypadków  zachorowań

Do tej pory zm arło n a  AIDS 1589 Europejczyków. Większość z nich 
to hom oseksualiści, b iseksualiści i narkom ani.
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Niewola 
babilońska

Asyryjczycy opanow ali K ró­
lestwo Izraelskie w  722 roku 
przed Chrystusem . Królestwo 
Judzkie ze stolicą w  Jerozolim ie 
cieszyło się w olnością jeszcze 
p raw ie  150 lat. W tym  czasie 
nad E ufratem  i Tygrysem  w yro­
sła potęga neobabilońska. Tw ór­
cą jej był król Chaldei Nabo- 
polassar i jego syn Nabuchodo- 
nozor. Za stolicę obrali sobie 
Babilon. Babilończycy zniszczy­
wszy Niniwę, opanowali w szyst­
kie ziemie asyryjskie, a wśród 
nich tery torium  byłego K róles­
tw a Izraelskiego i stanęli na g ra­
nicy Judei. W tym  czasie w Je ­
rozolimie zjaw ił się p ro rok  Je re ­
miasz, k tóry  s ta ra ł się skłonić 
Żydów do odrodzenia życia re li­
gijnego i do elastycznej polityki 
względem nowego m ocarstw a.

N iektórzy zaczęli uw ażać Je ­
rem iasza za zdrajcę. P rześlado­
w ania nie zachw iały przekonań 
proroka. Z rozkazu bożego p rze­
powiedział on rodakom  niewolę 
babilońską. K róla Jechoniasza 
tak  przestrzegał: „Ja  ciebie od­
dam  w  ręce tych, k tórzy czyha­
ją  na tw oje życie, w  ręce N abu- 
chodonozora i Chaldejczyków. 
Ześlę ciebie i m atkę tw o ją  do 
innego k raju , gdzie pom rzecie '.

Zapowiedzi proroka wypełniły 
się. Babilończycy pod w ładzą 
Nabuchodonozora u jarzm ili K ró­
lestwo Judzkie. Wódz Babilonu 
trzy  razy zdobywał Jerozolimę. 
Za każdym  razem  surow iej k a ­
rał buntu jący  się naród, upro­
w adzając kolejne jego grupy nad 
E ufra t i Tygrys. Babilończycy 
zabrali skarby  św iątyni jerozo­
lim skiej, a całe m iasto obrócili 
w gruzy. Na gruzach tych pozos­
ta ła  jedynie najuboższa ludność, 
a w śród niej płaczący prorok  J e ­
remiasz. Jego sm utne pieśni no­
szą m iano L am entacji lub T re­
nów. Chociaż Jerem iasz jest n a j­
sm utniejszą postacią w śród p ro ­
roków ze względu n a  przeżyw a­
ne m ęki i udręki ducha, to jed ­
nak Bóg przez jego usta przepo­
w iedział dla Żydów koniec n ie­
woli po 70 latach. Zapowiedział 
też nadejście „potom ka sp raw ie­
dliwości i dni zaw arcia z Izrae­
lem  Nowego P rzym ierza”.

A jak  się wiodło Izraelitom  na 
w ygnaniu? Osiedleni w  Chaldei 
Żydzi nie zostali zapom niani 
przez Boga. O trzym ali dwóch 
w ielkich proroków , k tórzy bu ­
dzili w  nich ducha religijnego i 
tęsknotę za ojczyzną. Byli nimi 
Ezechiel i Daniel. P rorok  Eze­
chiel zdaw ał sobie doskonale 
spraw ę z tego, że niew ola bab i­

lońska jest k a rą  bożą za grzechy 
ziomków. M ówił im  o tym. Ale 
m ówił także słow a pociechy. Li­
czył, że — jeśli oni pozostaną 
w ierni Bogu — przyjdzie czas, 
gdy niewola się skończy. Karci! 
kapłanów  i wodzów duchowych 
Izraela oraz zapow iedział jedy­
nego pasterza dusz — Jezusa 
C hrystusa: „Biada pasterzom
izraelskim , którzy paśli samych 
siebie. Toteż rozproszyły się 
owce m oje i stały  się pokarm em  
zw ierząt drapieżnych. Oto ja  
sam  w ybaw ię trzodę moją. 
W zbudzę nad n ią  P asterza jed ­
nego, k tóry  ją  będzie pasł, słu ­
gę mego z Dawida. O n im  bę­
dzie Pasterzem , a ja  im będę 
Bogiem”.

N iektórzy w ybitni wygnańcy 
żydowscy doszli w  Babilonie do 
wysokich godności. D oradcą k ró ­
la Nabuchodonozora stał się pro- § 
rok Daniel, m ężny m łodzieniec 
zachow ujący naw et w  niewoli 
praw o Mojżeszowe. On to, jak  
ongiś Józef faraonow i, w yjaśnił 
treść snu Nabuchodonozorowi: 
„W idziałeś królu posąg, którego 
głowa była ze złota, piersi i r a ­
m iona ze srebra, brzuch i bio­
d ra  z miedzi, a stopy z żelaza i 
gliny. W tem kam ień stoczywszy 
się z góry, uderzył w  nogi posą­
gu i rozsypał go w  proch. K a­
m ień zaś sta ł się górą w ielką i 
napełn ił całą ziem ię”. Daniel tak  
mówił d a le j: „Ty w ładco jesteś 
królem  królów, tyś więc jest zło­
tą  głową posągu. Po tobie pow ­
stan ie królestwo m niejsze niż 
tw oje — królestw o sreb rne i 
trzecie królestwo m iedziane, k tó­
re zapanuje n a  całej ziemi. 
Czw arte królestw o ja k  żelazo 
skruszy wszystko, lecz będzie 
słabe jak  stopy posągu zaw ie­
rające glinę. W reszcie Bóg w zbu­
dzi królestwo, które wszystkie 
inne rozbije, a samo będzie 
trw ało  w iecznie”. Zdum iony król 
oddał chw ałę Bogu Izraela jako 
najw yższem u Panu.

Bibliści s ta ra ją  się odszukać w 
h isto rii spełnienie się proroctw a 
D aniela i skłonni są w idzieć w 
nim  następstw o m onarchii: b a ­
bilońskiej, perskiej, greckiej i 
rzym skiej. B abilońską w łaśnie 
omawiamy. Perskiej, greckiej i 
rzym skiej poświęcim y kolejne 
gawędy, bo te  w łaśnie m ocar­
stw a w ładać będą kolejno N aro­
dem  W ybranym , aż za czasów 
ostatniego z tych królestw  u ro ­
dzi się Jezus C hrystus Syn Bo­
ga. Jego Duchowe K rólestw o 
ogarnie całą ziem ię i trw ać  bę­
dzie wiecznie. P rorok Daniel 
m iał odwagę wyjaśnić, królowi 
inne widzenie, zw iastujące przy­
kre chwile dla Nabuchodonozora. 
K ról w idział we śnie ogrom ne 
drzewo sięgające nieba, dające 
mnóstwo owoców i schronienie 
d la zw ierząt. A oto z n ieba zstą­
piła  Postać, k tó ra  kazała znisz­
czyć gałęzie, ale korzeń i pień 
oszczędzić. „Drzewem jesteś ty 
królu, ale w padłeś w  pychę i k a­
załeś sobie oddaw ać cześć jak  
Bogu. Zostaniesz odsunięty od 
władzy, aż zrozumiesz, że Niebo 
spraw uje rządy nad światem . 
Radzę ci królu, okup swe grze­
chy dobrym i czynam i”.

W krótce król zapadł na choro­
bę psychiczną, ale gdy w rócił do 
zdrowia, nadal rządził k rajam i 
wielkiego państw a babilońskiego.

E s. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji (114)

data  okres

1929 Polska

lokalizacja geogra­
ficzna, polityczna fakty ,- w ydarzenia

1930

1930

1931
III

1932
III

1932
IV

1932 
25 VII

1932

1932

1932

1933

1933

1933

Polska

Niemcy

Polska

Polska

Polska

Polska — ZSRR 

Polska

USA

Szw ajcaria

Polska

Polska

Niemcy

Początki film u dźwiękowego w 
Polsce.

Stefan Jaracz  obejm uje dyrekcję te ­
a tru  A teneum  w W arszawie.

Hans Geiger konstruu je licznik n a ­
zw any licznikiem  Geigera do w y­
kryw ania zjonizowanych cząstek 
atomowych.

U tw orzenie S tronnictw a Ludowego 
z połączenia trzech stronnictw : 
PSL Piast, PSL-W yzwolenie i S tron­
nictw a Chłopskiego.

U staw a o rozwoju szkolnictwa: 
przym us szkolny, dwustopniowe 
szkolnictwo średnie, (gim nazjum  i 
liceum), podkreślenie konieczności 
rozw oju szkolnictw a zawodowego.

M anifestacje antyniem ieckie w ca­
łym k ra ju  w zw iązku z dek lara­
cjam i niem ieckich mężów stanu o 
rew izji granic polskich.

Zaw arcie pak tu  o nieagresji pom ię­
dzy Polską a ZSRR.

O tw arcie Insty tu tu  Radowego im. 
M arii Curie-Skłodowskiej w  W ar­
szawie.

F ranklin  Delano Roosevelt prezy­
dentem  USA.

A ugustę P iccard wzniósł się balo­
nem  do stratosfery  na wysokość
16 940 m.

Założenie w  W arszawie Polskiej 
Akadem ii L itera tury , oficjalnej re ­
prezentacji p iśm iennictw a polskie­
go, przyznającej nagrody literackie 
(złoty i srebrny  w aw rzyn literacki).

S tra jk i chłopskie w  proteście prze­
ciw niskim  cenom na artykuły  ro l­
ne, a wysokim  na przemysłowe.

Pożar Reichstagu. U tw orzenie obo­
zów koncentracyjnych. H itler p rze j­
m uje pełnię władzy.

Akt e rek cy jn y  zaś lubin  
Odrodzonej Polski z m o ­
rzem  z 1920 r.
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Wiele żywych jeszcze na przełomie naszego stulecia tradycji oby­
czajowych panujących w  górnictwie za czasów, kiedy pracow ał tam  
stary  górnik, m a swoją nader sędziwą genealogią. N iektóre z nich 
korzeniam i swymi tkw ią we wczesnym średniowieczu, w yrosłe z k a r ­
dynalnych praw , k tóre ongiś rządziły społecznością górniczą i zo­
stały  jej narzucone przez w arunk i pracy podziemnej oraz wysoką 
w artość dobywanych kopalin.

Górnicy m usieli łączyć się w  grupy, aby podołać ciężkiej pracy 
kopackiej i uchronić się od związanych z nią niebezpieczeństw . G ru­
py te obowiązywała w  czasie pracy surow a dyscyplina. Tego w y­
magało bezpieczeństwo pracy podziemnej. N atom iast wysoka w artość 
dobywanych kruszców nakładała na grupę w spółpracujących ze sobą 
gw arków  obowiązek bezwzględnej uczciwości, oddania każdej, n a j­
m niejszej grudki cennego kruszcu, k tóry  szedł do wspólnego podzia­
łu. Mówią nam  o tym  zresztą zachowane fragm enty  praw a górnicze­
go, w  których przebija surowość wobec tych, k tórzy by dopuścili się 
sprzeniew ierzenia wspólnie wypracowanego dobra.

Od najdaw niejszych czasów rozw ija się w śród rzeszy górniczej po­
czucie odpowiedzialności za życie współtowarzyszy pracy. Specjalny 
paragraf ustaw y Kazim ierza W ielkiego w ydanej dla W ieliczki, mó­
wiący o konieczności u trzym ania przez stolników szpitala dla poka­
leczonych czy niezdolnych już do pracy towarzyszy, jest na tle ogól­
nych, średniowiecznych zwyczajów chw alebnym  akcentem  w yróżnia­
jącym  górników spośród innych grup społecznych.

Poczucie łączności zawodowej przejaw iało się także w  solidarnych 
w ystąpieniach na w ypadek krzyw dy jednego z członków. Jeden z 
najstarszych bodaj strajków  górniczych to pro test rębaczy kopalni 
złota w  Złotym Stoku w  1503 r., k tórzy grem ialnym  podejściem  do

bram  domu starosty  książęcego i okrzykam i w yrażali swe oburzenie 
z powodu zabójstw a jednego z biednych robotników  i pogwałcenie 
starodaw nych górniczych przywilejów.

Z tego wiąc zasadniczego źródła: poczucia odpowiedzialności za 
życie i dobro wszystkich, w yrosła w spólnota górnicza, silnie zespolo­
na całym szeregiem norm zwyczajowych, szanow ana i przestrzegana 
przez ogół górniczy, przypom inane zresztą i odświeżane pisanym  p ra ­
wem, przetrw ały  poprzez pokolenia.

Tzw. O rdunek Górny — praw o nadane przez księcia Jan a  Opol­
skiego górnikom  tarnogórskim  w 1523 r. — sygnalizuje nam  szereg 
przepisów  obowiązujących górników. Były one przypom nieniem  daw ­
nych obyczajów, a p o z o s ta w i ły  ślad na późniejszych norm ach, które 
regulow ały górnicze współżycie.

W poszczególnych artykułach O rdunku w ym ienia się szereg kar za 
przekroczenie ustalonych zwyczajów, przy czym na pierw szy plan 
w ysuw ają się surowe przepisy określające m oralną postaw ę górnika. 
K ary  dotyczą nie tylko w ykroczeń powstałych w  czasie w ykonyw a­
nia zawodu. Społeczność górnicza w ym aga od swych członków okre­
ślonej postaw y etycznej. A rtykuł 54 w yraźnie podkreślał: „M orderce 
na Czasy Wieczne z Gór odkażani być m a ją”. K ażdy górnik był po­
za tym  obowiązany pomagać w  tępieniu zla, m usiał w spółuczestni­
czyć w pościgu za przestępcą i stawić się obowiązkowo w  razie n a ­
padu w roga na m iasto czy osiedle.

Jednocześnie w szystkich obowiązywała sta ra zasada w zajem nej 
pomocy na w ypadek nieszczęścia, kalectw a czy starości. Je j wyrazem  
stała się sędziwa insty tucja K asy B raterskiej czy Brackiej, k tóra po­
w stała jeszcze w  średniowieczu i przetrw ała niemalże do naszych 
czasów, ulegając nieznacznym  tylko przekształceniom . Je j generalnym  
celem było zawsze niesienie pomocy współtowarzyszom  pracy czy 
ich rodzinom. W szystkich, zarówno wolnych gw arków  jak  najem nych 
robotników, obowiązywała na ten  cel tygodniowa składka. Zebrane 
przez rębaczy pieniądze składano do w spólnej skrzyni, do k tórej m iał 
klucz żupnik i rada  składająca się z czterech przysięgłych górników. 
Pieniądze były przeznaczone dla „ubogich, niemocznych pachołków", 
jak mówi 58 arty k u ł O rdunku. Ś lady podobnych obyczajów odnaj­
dujem y także w  aktach kopaffni olkuskich. W ustaw ie z 1671 r. czy­
tam y o opodatkowaniu się całej załogi: „A to na potrzeby nas w szy­
stkich górników, tak  na p raw ne naKiady i  koszty* n a  któreśm y się 
podłużyli i dłużyć będziemy, broniąc p raw  i wolności naszych, nie 
m ając ich skąd wypłacać., jako też dla ubogich i nędznych górni­
ków, chorych i niedołężnych, albo których góra przytłucze, pokaliczy, 
na onatrzenie ich w chorobach alias na pogrzeby ciał grzesznych, 
wdów i sierot ra tu n k u  potrzebujących, których rodzice w  niedo­
statku odum ierają, na wyżywienie i wychowanie ich i na nasze 
potrzeby górnicze”.

N iezm iernie ostre kary  czekały tego, kto by ośmielił naruszyć fun ­
dusz gw arecki czy bracki.

Tak samo bezwzglednej uczciwości dom agano się od górników, jeśli 
chodziło o oddanie dobytego kruszcu. Za kradzież choćby najm n ie j­
szej grudki srebra, złota czy też ołowiu karano  obcięciem ręki. P rz y j­
m owany do pracy górnik m usiał składać uroczystą przysięgę gw a­
ran tu jącą  jego uczciwość.

Zachował się dotychczas w  starych aktach tekst przysięgi z XVII 
stulecia, który najlepiej oddaje atm osferę, w  jakiej przebiegała p ra ­
ca górnicza, Czytamy na jej końcu: „A jeślibym  tą przysięgę zła­
mał, aby m nie skały żywo przywaliły, na ostatek aby mnie z ciałem 
i duszą czarci do piekła wzięli — tak  mi Panie Boże pom agaj .

Surowe przepisy regulow ały życie górnika w  pracy. Nie wolno mu 
było w yjechać czy wyjść na powierzchnię, dopóki nie zluzował go 
towarzysz obejm ujący jego stanowisko. Nie wolno m u było po 
sygnale górniczego dzwonu, przed rozpoczęciem szychty, pie wina 
ani piwa. Nie wolno mu było w  czasie w ykonyw ania zawodu prze­
klinać, złorzeczyć, a naw et głośno mówić, grać na jakim kolw iek In­
strum encie, śpiewać czy gwizdać.

W aktach sądu żupniczego w  Tarnow skich Górach znajdujem y no­
ta tkę  z 1541 r., że jeden z górników, Assyk Gayda został ukarany  
aresztem , gdyż grą na piszczałce przeszkadzał tow arzyszom  w pracy.

K ontrola nad postępowaniem  górników rozciągała się także nu 
ich życie poza godzinami pracy. W łaściciele karczm  w  Tarnow skicn 
Górach byli obowiązani przez zarząd m iasta do pilnow ania, aby gór­
nicy zbytnio nie nadużyw ali napojów  alkoholowych, aby zbyt głośno 
nie bawili się w  karczm ach, broniono im naw et wesołych tańców  
i hulanek. Przestrzegano przy tym, aby górnik nie robił długów, 
przy w ypłacie tygodniowej potrącano wszelkie należności u kupców 
czy innych wierzycieli.

W ykroczenie przeciwko tym  rygorystycznym  obyczajom w glądają­
cym w  drobne naw et szczegóły życia górniczego rozpatryw ał sąd żup- 
niczy. Czasem obradow ał on na powierzchni, czasem jednak  — jak 
mówi tradycja  — posiedzenia sądu odbywały się w  podziemiu.

W świetle tak  ułam kow ych świadectw , k tóre nam  przekazały a r ­
chiwa, rysuje się postać ówczesnego górnika jako człowieka obda­
rzonego wolnością osobistą, obwarowanego m urem  w ym agań, ale jed­
nocześnie tworzącego z tow arzyszam i pracy jedną zw artą społeczność. 
Zapewniało mu to odrębne miejsce w  społeczeństwie. Nic przeto 
dziwnego, że swych praw , przyw ilejów  i związanych z nim i tradycji 
strzegł i przechowywał. Dlatego mimo długich niekiedy przerw  w  
pracach górniczych na danym  terenie tradycje zachowywały swa 
ciągłość.

Tw arde rygory, w  których ram y m usiał wejść człowiek oddający 
się sztuce górniczej, kształciły w  nim  — nie spotykane tak  silnie w 
żadnym  zawodzie — poczucie dum y zawodowej. W yraża się ono 
najdobitn ie j w refren ie znanej pieśni górniczej: „Jestem  górnik, tym  
się szczycę”. U w ypukla on znakomicie piękne tradycje trudnego za­
wodu górniczego.
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niej, w  czasie szkolnym  lub w  
okresie dojrzew ania. W każdym  
jednak  przypadku inne są przy­
czyny, motywy i cel kłarnstv. o.

Rodzice z reguły po tępiają 
kłam stw o dziecięce. Są zm ar­
tw ieni i przerażeni gdy stw ie r­
dzą, że ich dziecko oszukuje, 
rzadko natom iast zastanaw iają 
się nad tym, czy w  ogóle realne 
jest w ychow anie człowieka, k tó ­
ry  nigdy nie kłam ie, k tóry  zaw ­
sze mówi tylko i w yłącznie p ra ­
w dę?

M ałe dzieci kłam ią często zu­
pełnie nieświadom ie. O pow iada­
ją  o zdarzeniach, które nigdy 
nie m iały m iejsca, o przygodach, 
których nie przeżyły — są to 
w tedy tzw. kłam stw a pozorne. 
Dziecko nie m a bow iem  zam ia­
ru  oszukiwać, w prow adzać w 
błąd, po prostu  może mieć tru d ­
ności w  odróżnianiu rzeczywis­
tości od snu, m arzenia, w ytw o-

Z zagadnień wychowawczych

N a s z e  m a łe  k ła m c z u c h y
„Moje dziecko k łam ie!” — 

stw ierdza w pew nym  okresie w y­
chow ania dzieci w ielu rodziców, 
doznając pewnego zdziw ienia i 
zaw stydzenia. K łam stw o u m a­
łych dzieci je s t niezm iernie pow ­
szechne, p raw ie  w  ogóle nie spo­
tyka się dzieci, które nigdy nie 
kłam ią. Są dzieci, k tóre kłam ią 
bardzo często, i są tak ie  dzieci, 
k tóre m ija ją  się z p raw dą w 
w yjątkow ych przypadkach. Są 
dzieci, k tó re  zaczynają kłam ać 
bardzo wcześnie i takie, k tóre u ­
czą się m ów ienia niepraw dy póź­

rów  w łasnej wyobraźni. Nie ma 
więc w tedy sensu ani potrzeby 
k aran ia  dziecka, ale też nie 
trzeba utw ierdzać je w  przeko­
naniu, że w ierzy się w jego opo­
wieści. K łam stw a tego rodzaju  
w ystępują zwłaszcza u dzieci 
wrażliw ych, inteligentnych,
obarczonych dużą fan taz ją  i 
m ających bardzo plastyczne, w y­
raziste, barw ne wizje, a jedno­
cześnie na ty le m ałych, że nie 
potrafiących oddzielić św iata 
realnego od nierealnego. M ija im 
to jednak  w raz z dorastaniem ,

więc tego typu „kłam stw a” nie 
pow inny rodziców m artw ić.

Najczęściej jednak  dzieci k ła ­
m ią dlatego, że m ówienie p raw ­
dy „nie popłaca” — ponosi się 
za to karę. K łam stw o natom iast 
w iele rzeczy ułatw ia, w  ich 
m niem aniu — upraszcza. N ie­
w ielu jest rodziców, którzy po­
tra f ią  uszanować i odpowiednio 
w ynagrodzić prawdom ówność 
dziecka, jego szczerość i odw a­
gę cywilną.

K łam stw o bywa czasem próbą 
zw rócenia na siebie uwagi g ru ­
py, zdobycia uznania. Są tak ie  
dzieci, k tóre czują się niedoce­
niane w  domu, przedszkolu, 
szkole czy na podw órku. Widzą, 
że ich rówieśnicy cieszą się 
autorytetem , m ają  pow ażanie 
w śród kolegów, że dorośli czę­
sto okazują im  sw oją sympatię, 
staw iają  ich za w zór innym. 
Gdy dziecko nie m a możliwości 
w ybicia się, sk ierow ania za in te­
resow ania innych n a  w łasną o­
sobę, może próbow ać kłam stw a, 
tw orzyć wokół siebie „fałszywą 
legendę”. Są więc dzieci fa n ta ­
zju jące na tem at w łasnej sp ra ­
wności fizycznej, sukcesów spor­
towych, przechw alające się sw o­
imi pow odzeniam i lub idealny­
mi stosunkam i rodzinnym i.

Dzieci z bu jną fan tazją  m ają 
czasem tendencję do zm yślania 
lub ubarw ian ia  zdarzeń. Co­
dzienność w ydaje im  się zbyt 
szara, zbyt jednosta jna  i nudna, 
p ragną więc dodać jej barw  i 
blasku. P ragną też, by ich opo­
w iadania były in teresujące, by 
przyciągały uw agę słuchającego 
i budziło podziw  dla n arra to ra .

Psycholodzy zachęcają, by m a­
łych fantastów  ukierunkow yw ać 
w konkretnej dziedzinie tw ó r­
czości; zachęcać ich do m a la r­
stw a, muzyki, p isars tw a — jed ­

nym słowem, by zachęcić dziec­
ko do w ypow iadania się w  sztu­
ce w  sposób społecznie aprobo­
w any i pożyteczny.

K łam stw a dziecinne, te  zwy­
czajne i najbardzie j powszech­
ne, m ające na celu w prow adze­
nie w  błąd, oszukanie, są b a r­
dzo często wzorow ane n a  k łam ­
stw ach dorosłych. „W ykrycie 
k łam stw a u starszego pokolenia, 
zwłaszcza u rodziców, jest czę­
sto m om entem  zw rotnym  w  u ­
czuciowym do nich stosunku” — 
napisał prof. K ępiński w  jednej 
ze swych książek. Rodzice są 
wzorem  d la swego dziecka. Im 
dziecko jest młodsze — tym  b a r­
dziej p ragnie się do nich upo­
dobnić, tym  bezkrytyczniej oce­
nia ich postępow anie, uznaje ich 
autorytet. Praw dom ów ność ro­
dziców, ich szczerość, uczciwość, 
lojalność w  stosunku do w spół­
m ałżonka, dzieci i członków dal­
szej rodziny i nieznajom ych są 
najlepszą rękojm ią tego, że 
dziecko będzie się zachowywało 
podobnie, że w swoim  życiu bę­
dzie rów nie konsekw entne i 
sk rupu latn ie  przestrzegające 
norm  dotyczących praw dom ó­
wności.

I jeszcze jedno. K łam stw o u 
norm alnego inteligentnego i w ra ­
żliwego dziecka w ynika praw ie 
zawsze z przyczyn, k tóre dadzą 
się ustalić i zrozumieć. Dlatego 
też, zanim  zaczyna się zwalczać 
dziecięcą skłonność do rozm ija­
nia się z p raw dą, należy zasta­
nowić się dlaczego kłam ie, i — 
niestety  — ile jest w  tym  fakcie 
naszej winy... Czy kłam stw o n a ­
szego dziecka nie jest w ynikiem  
tego, że w  którym ś momencie 
swego krótkiego życia przestało 
wierzyć ludziom  i w ierzyć w  lu ­
dzi...

E. LORENC

I JURGIELEW ICZOW A ^tory szukał domuSzczury nie odpowiedziały nic. 
Patrzyły w  zdum ieniu to na 
chłopca, to na siebie nawzajem . 
T rącały się nosami, ruszały Wą­
sami, w spinały się na łapki. Szły 
za chłopcem, k tóry  ciągle osła­
nia ł cofającą się Pam elę, ale nie 
zbliżały się do niego i zacho­
w yw ały milczenie.

Kiedy byli blisko w yjścia, P io t­
ruś odwrócił się spokojnie w 
stronę kotki i powiedział:

— Odejdź, Pamelo! Połóż się i 
odpocznij.

Pam ela spojrzała na niego z 
w ahaniem . Chłopiec powtórzył 
dobitnie:

— Idź Pamelo! I powiedz Ki- 
wajow i, że wszystko będzie dob­
rze.

K otka odeszła. Szczury natych­
m iast otoczyły P iotrusia ze wszy­
stkich stron, on zaś nie nam yśla­
jąc się ani chwili usiadł między 
nim i na ziemi.

— Myślę — powiedział grzecz­
nie — że m acie ochotę m nie po­
wąchać.

Szczury kręciły  się koło chłop­
ca niepewne i zaniepokojone.

W końcu jeden, opatrzony 
szczególnie w ielkim  ogonem, a 
zapewne i najw iększą odwagą, 
zbliżył się do P iotrusia i obwą- 
chał jego głowę. W sunąwszy się 
między towarzyszy, szepnął:

— On nie jest zły.
Teraz wszystkie szczury obwą­

chiwały chłopca. Znosił to dziel­
nie, chociaż ich w ąsiki łaskotały 
go w  szyję i nos.

— Czy już? — spytał w resz­
cie.

Zwierzęta uspokoiły się; w idać 
było, że czekają, co powie n ie­
zwykły gość.

— Teraz zaprowadźcie m nie do 
W ielkiej Szczurzycy — ośw iad­
czył P io truś i wstał.

Szczury zaniekopoiły się zno­
wu. K ręciły się, szeptały.

— Zaprowadźcie mnie do W iel­
kiej Szczurzycy — powtórzył 
P io truś dobitnie. — Szybko!

— Nie wolno w prow adzać ob­
cych do W ielkiej Szczurzycy — 
oświadczył szczur z w ielkim  
ogonem.

— Ja  nie jestem  obcy.
— To praw da — m ówiły szczu­

ry między sobą — on nie może 
być obcy, bo się nas nie bał. I 
przecież nie m a ani ostrych zę­
bów, ani pazurów.

— Jazda! — zawołał P io truś i 
złapał najodważniejszego szczura 
za ogon. Ten spojrzał na zuch­
w alca ze zgorszeniem, wobec cze­
go chłopiec w yjaśnił m u grzecz­
nie: — Będę się ciebie trzym ał, 
żeby nie zbłądzić.

Szczur ruszył w  drogę, a za 
nim  szły karn ie wszystkie inne.

Kiedy m inęli w iele korytarzy, 
przewodnik zatrzym ał się i po­
wiedział:

— To tu!
Za zakrętem  była jam a, a w 

niej szczurze gniazdo. S tała tu  
na tylnych nóżkach W ielka 
Szczurzyca i skuliwszy przednie 
nad w ypukłym  brzuszkiem , w pa­
tryw ała  się z zachw ytem  w  coś, 
co w  głębi gniazda ruszało się 
i piszczało.

— Och! — pow iedziała z n ie­
pokojem, zobaczywszy Piotrusia.

— W ielka Szczurzyco — odez­
w ał się z szacunkiem  szczur, k tó ­
ry  przyprowadził chłopca — on 
nie jest obcy.

Tymczasem P iotruś zerkał w 
stronę gniazda, bo zobaczył, że 
leżą w  nim  praw ie gołe szczu- 
rzątka. Nigdy takich m ałych 
szczurząt nie w idział, postanow ił 
więc skorzystać ze sposobności i 
obejrzeć je dokładnie.

— Czy mogę zobaczyć tw oje 
dzieci? — spytał i nie czekając 
odpowiedzi pochylił się nad m a­
łymi ciałkam i, ledwie pokrytym i 
puchem. Nachylił się — i znie­

ruchom iał: gniazdo, w  którym  le­
żały szczurzęta, nie było to nic 
innego, tylko kłębek niebieskiej 
wełny, trochę przybrudzony i 
zgnieciony.

— P raw da, że są prześliczne?
— spytała W ielka Szczurzyca.

T....ak — odpowiedział P iotruś 
dziwnie niewyraźnie. Nie w ie­
dział, co m a zrobić. Ale w ahał 
się niedługo. Powiedział po pro­
stu:

— W ielka Szczurzyco, musisz 
mi dać niebieski kłębek, w  k tó ­
rym  leżą tw oje dzieci.

Szczurzyca, k tórej n ik t nigdy 
nie ośmielił się dawać rozka­
zów, była zdumiona.

— Jak  to? — spytała.
— Zwyczajnie. Muszę mieć ten 

kłębuszek. Po to  tu  przyszed­
łem. Po to zaczarowała mnie 
M iłorada.

— Och! — jęknęła Wielka 
Szczurzyca — O moje biedne 
dzieci! Zabiorą w am  wasze 
gniazdo! Gdzie ja  was położę? 
Czym ja w as otulę?

— Ależ ... — usiłował w trącić 
Piotruś.

— O moje m aleństw a! Co się 
z w am i stanie! Rozchorujecie się 
z zimna i wilgoci!

P iotruś zm artw ił się. Bo rze­
czywiście... wyrzucić na ziemię 
gołe szczurzęta?... Nie, trzeba te ­
mu jakoś zaradzić.

— W ielka Szczurzyco — po­
wiedział — nie m artw  się. Bę­
dziesz m ia ła  gdzie położyć sw oje 
dzigci. Chodź tu, Ogoniasty, i p ro­
wadź mnie z powrotem.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W nadsyłanych do Redakcji 
listach przewijają się zarówno 
trudności w  rozumieniu tekstów  
biblijnych, jak i problemy na­
tury teologicznej. Jest to dowo­
dem, że współcześni katolicy 
chcą nie tylko lepiej rozumieć 
Biblię, ale także głębiej poznać 
zasady wiary. Do tej grupy ko­
respondencji zaliczyć należy 
również list, w  którym p. Stefan 
W. z Mrągowa pisze między in ­
nymi:

„Dwaj pierwsi Ewangeliści 
wymieniają w  swych księgach 
„Dekapol”. Jak wynika z kon­
tekstu, jest to najprawdopodob­
niej jakaś kraina sąsiadująca z 
Palestyną. Jednak drugie wyda­
nie Biblii Tysiąclecia (ani w bar­
dzo szczupłym komentarzu teks­
tu, ani też w  zamieszczonym na 
końcu krótkim słowniku pojęć 
biblijnych) nie wyjaśnia tego 
określenia. Byłbym więc wdzię­
czny za pomoc w tym względzie. 
Z większym bowiem pożytkiem  
czytałbym Ewangelie...

W okresie zaduszkowym i kie­
dy indziej, przewija się niekie­
dy w  kazaniach słowo „czyściec”. 
Jednak kaznodzieje rzadko po­

dają jego określenie. Chętnie 
więc zapoznałbym się z katolic­
ką definicją czyśćca. Proszę tak­
że o odpowiedź na pytania: Czy 
nauka o czyśćcu ma uzasadnie­
nie w Piśm ie Św.? Czy Kościół 
pierwszych wieków wierzył w 
istnienie czyśćca i co jest św ia­
dectwem tej wiary?”.

Szanowny P an ie  Stefanie! De­
kapol (nazwa wywodzi się od 
greckich słów: deka =  dziesięć 
i polis =  miasto), był to zw ią­
zek dziesięciu m iast. N ależały do 
niego: Damaszek, Dium, G adara, 
Geraza, Hippos, K anatha, Pella, 
F iladelfia i R afana — położone 
na  wschód od Jo rdanu  oraz Scy- 
topolis — znajdujące się na te ­
ren ie Palestyny. W Piśm ie Sw. 
w ydanym  przez B rytyjskie i Z a­
graniczne Towarzystwo Biblijne 
(W arszawa 1975) określenie ..De­
kapol” przetłum aczono dosłow­
nie, jako „Dziesięciogrodzie, co 
bardzo ułatw iło zrozum ienie tek ­
stu  biblijnego”.

M iasta Dziesięciogrodzia po­
siadały specjalne przyw ileje. Nie 
podlegały bowiem  w ładzy n a ­
m iestników  prow incji, n ie p łaci­
ły podatków  oraz przysługiw ała 
im  pełna autonom ia. Pow stanie 
Dziesięciogrodzia datow ane jest 
n a  okres wczesnego hellenizm u. 
Gdy jednak  wódz żydowski 
A leksander Janneusz (103 — 77 
przed Chr.) za ją ł Dziesięciogro­
dzie, zm usił jego obyw ateli do 
przejścia na judaizm . Do daw ­
nych w ierzeń w rócili mieszkańcy 
tego regionu po zdobyciu P ales­
tyny przez Pom pejusza W ielkie­
go (64 rok p rze d  Chr.).

Ewangelie m ów ią o Dziesięcio- 
grodziu trzy  razy. Uzdrowiony w 
cudowny sposób opętany z G era- 
zy — stosownie do polecenia 
C hrystusa (por. M k 5,19) — „od­
szedł... i począł opow iadać w  
Dziesięciogrodziu, jak  w ielkie 
rzeczy uczynił m u Jezus” (Mk

5,20). Na w iadom ość o cudach 
dokonanych przez Cudotwórcę z 
N azaretu  n a  początku publicznej 
działalności, „szły za nim  rzesze 
z Galilei i z Dziesięciogrodzia, i 
z Jerozolim y, i z Judei, i zZ a jo r-  
dan ia” (Mt 4,25). Podczas osta­
tn iej podróży — w ędru jąc z F e­
nicji do Jerozolim y — „wyszedł 
(Jezus) z okolic Tyru, (i) p rze­
szedł przed Sydon nad Morze 
G alilejskie środkiem  ziemi Dzie­
sięciogrodzia” (Mk 7,31).

Czyściec, je s t to przejściowy 
proces doskonalenia się człowie­
ka po śm ierci wtedy, gdy stan 
łaski um ożliw ia m u zbawienie, 
lecz spow odow ane grzechem  
skutki są przeszkodą do pełnego 
zjednoczenia się z Bogiem. Uczy 
zatem  Kościół, że dusze w  czyść­
cu pozbawione są do pewnego 
czasu uszczęśliwiającego ogląda­
n ia Boga, k tóre należy do istoty 
s tan u  człowieka w  niebie. M ają 
one jednak  nadzieję, że osiągną 
pełnię zbaw ienia i zjednoczą się 
z Bogiem na zawsze. Owo ocze­
k iw anie je s t w yłącznie stanem  
duchowym  i nie m a nic w spól­
nego z czyśćcem wymyślonym 
przez średniow iecznych teologów 
na  Zachodzie n a  podobieństw o 
ludzkiego w ięzienia z w yszuka­
nym i to rtu ram i i mękami.

W Biblii b rak  je s t w yraźnej 
nauki o czyśćcu. P rzy tacza się 
natom iast tekst mówiący, ja k  to 
po stoczonej b itw ie Ju d a  M acna- 
beusz „posłał do Jerozolim y 
około dw u tysięcy srebrnych 
drachm , aby złożono ofiarę za 
grzech. Bardzo pięknie i szlache­
tn ie  uczynił, m yślał bow iem  o 
zm artw ychw staniu . G dyby bo­
wiem  nie był przekonany, że ci 
zabici zm artw ychw staną, to m o­
d litw a za zm arłych byłaby 
czymś zbędnym  i niedorzecznym , 
lecz jeśli uważał, że dla tych, 
k tórzy  pobożnie zasnęli, jest 
przygotow ana najw spanialsza 
nagroda — była to m yśl św ięta

i pobożna. Dlatego w łaśnie sp ra­
wił, że złożono ofiarę p rzebłagal­
ną, aby zostali uw olnieni od 
grzechu” (2 Mch 12,43—45). 
Przytoczony tekst nie w spom ina
0 czyśćcu. Z akłada jednak  m ożli­
wość odpuszczenia grzechów po 
śm ierci i celowość sk ładania o­
f ia r  przebłagalnych za tych, k tó ­
rzy „pobożnie zasnęli”.

O okresie przejściowym , m ię­
dzy śm iercią człowieka a osiąg­
nięciem  przez niego szczęścia 
wiecznego oraz o pożytku m o­
dlitw  za zm arłych uczą w yraź­
nie pisarze Kościoła pierwszych 
wieków. I tak  Bazyli W ielki 
(t 379) p isze: „M niemam, że um a­
rli... jeśli m ają  jakieś plam y lub 
ślady grzechu, są zatrzym ani, je ­
śli natom iast są bez ran  i bez 
plam, to są  przy Chrystusie jako 
niezwyciężeni i w olni” (Kom. do 
Ps. 7,2). N atom iast Jan  Chryzos­
tom  (t 407) stw ierdza: „Nie d a­
rem nie w ydali apostołowie za­
rządzenie, byśmy w  szacownych
1 czcigodnych ta jem nicach p a ­
m iętali o tych, co z tego św iata 
zeszli. Czyż bowiem Boga nie 
przebłagam y modląc się na nich 
wtedy, gdy cały lud i kap łan i 
sto ją  z w yciągniętym i rękam i i 
sk ładają  budzącą lęk ofiarę?” 
(Kom. n a  lis t do Filip. 3,4). W re­
szcie Augustyn (f 430) uczy: 
„W ysłuchiw ana jest m odlitw a 
Kościoła lub dusz pobożnych za 
tych tylko zm arłych, którzy od­
rodzeni w  Chrystusie prow adzili 
życie n a  tyle dobre, by m iłosier­
dzie nie było im  potrzebne” (O 
państw ie Bożym 21,24). W ynika 
więc z tego, że w iara  w czyściec 
sięga początków  Kościoła, a n a ­
w et czasów apostolskich.

Korzystając ze sposobności łą­
czę dla Pana oraz pozostałych 
Czytelników serdeczne pozdro­
wienia w  Chrystusie

DUSZPASTERZ

„Jaki język, taki naród”

M ó w m y  po polsku
W yraźnie rozróżniam y głoski j 

-i w  następujących w yrazach: 
Jan, Jerzy, fujara, Kujawy, sta­
cja, stój  — i lipa, klisza, gasi, 
kino. Najczęściej też głoskę j 
zapisujem y literą  „ j” i ty lko cza­
sem  do zapisania głoski j  służy 
litera  „i”. Przypom nijm y sobie 
teraz, kiedy to  m a miesjce.

Otóż głoskę j zapisujem y li­
te rą  „i” po spółgłoskach — z w y­
jątk iem  w szakże (znowu!) spół­
głosek c, s, z. Musi zaś tak  być 
dlatego, że c, s, z  plus „i” dało- 

j by wym owę ć, ś, ź, a n ie  oczeki­
w aną ej, sj, zj. Oto dobitne przy­
kłady: radio, armia, kiosk,  ale 
stacja, Rosja, fuzja  (porównajm y 
z: ciocia, Kasia, Józia). Oprócz 
tego piszem y j (wbrew  zasadzie, 
że tę głoskę zapisujem y po spół­
głoskach literaą  „i”) w  w yrazach 
utworzonych od w yrazów  zaczy­
nających się na j: jechać — w y ­
jechać, jazda  — wjazd, jąć — 
zdjąć.

Tyle spółgłoski. A co po sam o­
głoskach? Po samogłoskach p i­
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szemy w  zasadzie literę  „j": bije, 
przejaw, truje. A w yjątk i? Są, 
oczywiście, i tu, a m ianow icie w 
odm ianie rzeczowników, zaim ków 
i czasowników. Jeśli bow iem  ja ­
kaś form a kończy się na j, albo 
m a w  zakończeniu j m iędzy sa­
mogłoskami — to w  innych for­
m ach to  j  w ym ienia się n a  i: 
kolej — kolei, szyja  — szyi — to 
w  rzeczow nikach; mój  — moi, 
moich, twój  — twoi, twoich, 
tw oim  (zaimki) czy stoję — stoisz, 
stoimy, stoi albo kleję  — kleisz, 
klei, kleimy.  Jeśli chodzi o rze­
czowniki zakończone na -cja, 
-sja, -zja, to  mogą one w  dekli­
nacji przysporzyć nieco kłopo­
tów. Z apam iętajm y więc, że 
-cja, -sja, -zja zm ienia się na 
-cji, -sji, -z ji  (lub czasem n a  -cyj, 
-syj, -zyj),  a  -cia, -sia, -zia — 
na  -ci, -si, -zi, np. akcja  — akcji  
(lub akcyj), pensja  — pensji 
(pensyj), fuzja  — fu z j i  (fuzyj),  a  
babcia — baci, buzia — buzi. Za­
kończenia -yja, -ija, -eja, -oja 
itp. zm ieniają się n a  -yi, -ii, -ei, 
-oi, np. szyja  — szyi, żmija  —

żmii, zbroja  — zbroi, nadzieja  — 
nadziei. Tylko w yjątkow o w  licz­
bie mnogiej m am y form ę żmij,  
szyj. W reszcie zakończenia -ia, 
k tó re słychać jako „ja”, zm ienia­
ją  się n a  -ii  (słyszane jako  „ji”)
— w yjątkow o w  liczbie mnogiej 
-ij lub -yj  np. linia — linii (czy­
tan e  „lińji”) albo linij, partia  — 
partii  albo partyj.  Zakończenia 
-ia, których, nie słychać jako „ja”
— zm ieniają się na -i: dynia  — 
dyni, ziemia  — ziemi.  Dla zasto­
sow ania tej reguły konieczne jest 
jednak  st/aranne w ym aw ianie 
poszczególnych wyrazów, a 
zwłaszcza ich zakończeń.

W czasownikach typu cytow a­
nych stoję —- stoisz, kleję  — 
kleisz piszem y sam o i, choć cza­
sem słychać „ji”. W każdym  r a ­
zie w arto  tu  zapam iętać żarcik 
dotyczący pisowni stoi: stoi=100i.

W zaim kach w reszcie zaw sze 
tam , gdzie spotykam y zakończe­
nie samogłoska +  j, m ożem y się 
spodziewać w  innych form ach za­
kończenia samogłoska ~r i, np. 
m ój  — moi, tw ój  — twoi, swój
— swoi. Z apam iętajm y też, że 
zdarzają się w yrazy pokrew ne, w 
których w ystępuje raz  j, a  raz  
i: kolejny  — koleiny, .stojak  — 
stoisko, sklejka  — kleik.

Jeśli chodzi o pisow nię j i i 
n a  początku w yrazów , to  p rzy­

najm niej zasady są jasne: przed 
sam ogłoską — j, przed spółgłos­
ką — i (jasny, jutro, jęczy  — ig ­
ła, inny, idę).

Podsum ow ując widzimy, że 
najw ięcej kłopotów  mam y z p i­
sow nią j  i i  w  środku i n a  koń­
cu wyrazów. Powtórzm y w ięc:

I. P o  s a m o g ł o s c e  piszemy 
j, gdy słychać „j” (pająk, kraj), 
piszemy i gdy w ym ienia się n a  j  
końcowe lub i  m iędzy samogłos­
kam i (twoi  — twój, swoimi  — 
swoje, gaik  — gaj). Piszem y też 
i w : przyimek, zaimek, naiwny, 
oraz w  w yrazch obcych — a lka­
loid, laik.

II P o  s p ó ł g ł o s c e  piszemy 
i (biorę, diabeł, fiolet). W yjątki:

1. piszem y j  po c, s, z, gdy sły­
chać cj, sj, zj,

2. piszemy j  w  w yrazach utw o­
rzonych od w yrazów  zaczynają­
cych się na j (jechać — nadje­
chać, jazda — zjazd, jąć się — 
odjąć, jasny  — objaśnić itp.).

Tylko natom iast m etodą zapa­
m iętyw ania możemy nauczyć się: 
chrześcijanina, tr ium fu  lub 
tryumfu, obiadu, Syjamu.
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— Żebym zdołała w ykrzesać z siebie choć odrobinę uczucia dla 
niego, niezawodnie bym przyjęła, bo człowiek to nieposzlakowanej 
prawości, dobroci, inteligencji i pracy, pomimo koszlawego pozoru. 
Alem ja tam  w Am eryce zostać nie chciała przez pam ięć ojcowskiej 
woli i nie kochałam  go.

— A H anka do A m eryki za nim  nie pojedzie, choć sądzę, że go 
trochę zaczyna lubić...

— Zaczyna? Chwała Bogu! To już w iele!
—• Po drugie, nie zerwie studiów  raz rozpoczętych; po trzecie, nie 

pójdzie za innowiercę! Żeby pan M arw itz czekał trzy  lata i zmienił 
w yznanie, to może by się zgodziła przyjąć ów n iefortunny pierścień

— Istotnie dużo przeszkód! Muszę go w ypraw ić za ocean i napisać 
do ojca. Skarb  ten  polecał mi pan M arw itz tak  usilnie, jakby to był 
pakunek ze szkła! Ładnie się wyikierował! W róci okiereszow any i 
nadtłuczony, ale to chyba nie m oja wina...

— Zapewne i nie Hanki!...
— Tem u w szystkiem u w inne tylko pszczoły panny Anety! Pam ięta 

pani?
Obydwie zaśmiały się n a  w spom nienie zabaw nej sceny.
— Kiedy panie w raca ją  do Paryża? — zagadnęła Irenka.
— W yjeżdżamy pojutrze! Za tydzień otwarcie kursów.
— Szkoda mi pań bardzo. S tracę jedyne towarzystwo!
— Bywa pani w  Skomontach?
— Tylko dla C larka zrobiłam  to ustępstw o, a on razem  z w yjaz­

dem pań straci in teres odwiedzin. Nie mogę tam  bywać, bo nie 
cierpię dwulicowej roli!

— Poznała pani Janiszew skie?
— Sm utna perspektyw a. Babka stęka, a w nuczka coraz posępniej­

sza i chudsza. Czy pani nie m a innej pociechy?
— Ma pani pana Czertwana.
—■ Mam go dosyć! — wolę nie widzieć i nie irytow ać się!
Ju lka  poruszyła głową zdziwiona.
— I pani na niego, jak  wszyscy! Dziwny los! Cały św iat albo się 

go boi, albo nie lubi i obchodzi z daleka.
A pani? _

— Ja  jedna m u w ierna zostanę. S tara  to p rzyjaźń i nigdy nie za­
wiedziona! Jest to człowiek bez skazy i słabości.

— W łaśnie dlatego nieznośny. B rak m u kilku  skaz i choć jednej 
słabości. Byłby trochę pokorniejszy i dostępny.

Ju lk a  zaśm iała się wesoło.
— Czego się pani śmieje? — spytała Irenka.
— Bo z tego pani określenia wnoszę, że pani tę  kw estię trak tu je
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nie obiektywnie, jak  ja, ale subiektyw nie. Dlatego w  sądzie o panu 
Czertw anie nigdy się nie zgodzimy.

Irenka pokraśniała nieco.
— Ma pani słuszność! — potw ierdziła z całą szczerością. — N aj­

gorzej to mnie gniewa, że i on wszystko trak tu je  obiektywnie.
— Oj, coś mi się zdaje, że pani się myli! Ja  w  nim  widzę w ielką 

zmianę od pewnego czasu. Bardzo to podobne do owej słabości, k tó­
re j brak  zarzuca m u pani Ja  m am  oczy przyszłego doktora i p ro­
rokuję, że z tej skazy urośnie m u śm iertelna choroba i ciężka wada 
serca!

— Tego bym tylko chciała' — rzekła w ssoło Irenka.
Powoź stanął przed poświckim gankiem. Naprzeciw  nich wyszedł 

M arw itz skrzywiony, żując w  ustach resztki cygara. Na w idok Ju lk i 
poszukał kogoś jeszcze i w estchnął jak  -wieloryb.

— Cóż porabiałeś, Clacke?
—■ Złowiłem cztery rybki! — wymówił sm utnym  tonem.
— My tymczasem rozpraw iałyśm y o tw ych losach.
Wiesz, że te panie pojutrze w yjeżdżają?
— Wiem, jestem  spakowany.
— Ty? Po co? W racasz do Am eryki?
— Jadę do Paryża.
— Zwariowałeś!
— Iry! Ty zawsze ze swoją p rędką decyzją! — upom inał żałośnie.

— Jadę do Paryża, najm uję sobie pokój w pobliżu i czekam.
— Ciekawam, czego?
— Skończenia kursów  panny Czertwan.
— Trzy lata? Człowieku, opam iętaj się! A ojciec? A fabryka? A ro­

dzina?
— Mogą na mnie czekać!
—• Ależ panna Czertw an nie pojedzie z tobą za morze.
— To ja  zostanę!
— Ależ ona nie zechce tw ej wiary!
—• To ja  ją zmienię! Przysięgłem  sobie, że się z nią ożenię i oże­

nię!
— Ha, to rób, jak  chcesz! Ja  piszę do twego ojca i umywam 

ręce!
— Przy znanym  braku  stanowczości Hanki, taka stanowczość pew ­

nie jej zaimponuje! — dorzuciła wesoło Ju lka . — Może pan uważać 
swój pierścionek za ulokowany!

— Noszę go zawsze w  kieszeni! — w estchnął patetycznie przy 
w tórze śm iechu obu panienek.
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POZIOMO: 1) najwyżej, najw ięcej, 5) pieczara, jaskinia, 10) zagad­
nienie, problem , 11) poczucie godności osobistej, 12) k ry ta  galeria nad 
naw ą boczną lub nad w ejściem  do kościoła, 13) jedna z głównych 
postaci opery „Straszny dw ór”, 15) sportowiec na „pudle”, 16) ekspo­
nat, 19) samochód, 21) region z Sew illą i M alagą, 25) oracja, p rze­
mówienie, 26) szklaneczka na wino, 28) tw órca polskiego planu strefy 
bezatomowej w Europie, 29) jeden z przypadków  deklinacji, 30) spie­
kota, upał, 31) na inkaust.

PIONOWO: 1) robot kuchenny, 2) góralskie obuwie, 3) bursa, 4) z 
lancą i szablą, 6) górnik przodowy, 7) opas, 8) siedziba dawnych 
w ładz miejskich, 9) daszek nad w ystawą, 14) odpowiada na pytania 
kto? co?, 17) centkow any drapieżnik, 18) opieka praw na, 20) ułatw ia 
odkurzanie dywanu, 22) k ra j wschodzącego słońca, 23) silne w zru­
szenie, 24) z E lbrusem  i Kazbekiem, 27) lewy dopływ dolnej W arty.

Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji, z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r  47”. Do rozlosowania:

n ag ro d y  książkowe
i

Rozwiązanie krzyżów ki nr  40

POZIOMO: galopada,  Atena ,  zaby tek ,  e lem ent ,  tarcza,  Pene lopa ,  g a rba rn ia ,  
gaża. Ezop, echosonda,  Goleniów, para ła ,  licznik,  Irydiono,  te rm a , korytarz .

P IO N O W O : g a z e ta ,  l ib e r ia ,  p o t r z e b a ,  d u k t ,  t r e s e r ,  n ie w o la ,  t e l e w iz o r ,  s t r a ­
g an ,  g r o c h ó w k a ,  p e rg o la ,  m o k a s y n y ,  ob l icze ,  d r a b i n a ,  a n o n i m ,  m a g n e z ,  k in o .

Za praw id łow e rozwiązanie krzyżówki nr .18 nag ro d y  wylosowali*
K T ys tyna  Bielawska z Gdańska i Zb ign iew  Wójcik z Namysłowa.

N agrody  prześlemy pocztą,

W y d o w c c  S p o łe c z n e  T o w a rz y s t w o  P o ls k ic h  k a t o l i k ó w ,  I n s t y tu t  W y d a w n i c z y  im . A n d r z e j a  Frycza  M o d r z e w s k i e g o  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m .  A d i e s  r e d a k c j i  i c d m i n i s t r e c j i : u l .  J. D g b r o w s k i e g c  £0, 02-5(51 W c i s j c w c , T e le fo n  r e d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20; a d m i n i -

s ł i a e j i :  45-54-83. W p ł a t  r c  p r e n u m e r a t ę  nie  p r z y jm u je m y .  C e n a  p i e n u m e r a t y :  k w c r t o l n i e  15(S zł , p ó ł r o c z n i e  312 z l ,  r o c z n ie  €24 zł .

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y -  1, d l a  a s ób  p r a w n y c h  — i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  — i n s t y tu c je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m ia  

s l c e h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i c s l c c h ,  w k tó r y c h  z n a j d u j g  s ię s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P ra sa  K s ig ź k a - R u c h n  z a m a w i a j q  

p r e n u m e r a t ę  w tych  o d d z i a ł a c h ;  — in s t y tu c je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l a k a l  i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

MPra sa  K s ig ż k a - R u c h ”  i na  t e r e n a c h  w ie j s k i c h  a p la c a j< j  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i  u d o r ę c z y c i e l i  J 2, d l a  a s ó h  f i ­

zyc zn yc h  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — o s c h y  f i z y c z n e  z c m i e s z k a le  na  wsi  i w  m ie  js c o w o ś c i  a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i o  
ł ó w  RSW ,, P ra s a -K s i  g i k a - R u c h "  c p ł a c a j ę  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d c  r ę c z y c ie !  i j — o s c h y  f iz y c z n e  z a m ie s z k a ł e  w  m i a s t e c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

, , P ia s c - K s ig ż k a  R u c h '  c p l o c a j g  p r e n u m e r a t ę  w y lg e z n ie  w u r z ę d a c h  p o c J t c w y c h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ła ś c iw y c h  d l a  m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia  p r e n u m e r a t o r a ,  W p ł a t y  d o k o n u j ę

u j y w a j g c  #Jh l a n k i e l y  w p ł a t y ”  na  i c c h u r e k  h a n k e w y  m ie js c  c w e g c  O d d z i a ł u  RSW , , P r o s a -K s i q i k - R u c h "  j 3. P re n u m e r a tę  ze z l e c e n ie m  w y s y łk i  za g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W

. . P r a s a - K s ig i k a  R u c h ” ,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P ra s y  i W y d w a n i c t w ,  ul .  T o w a r o w a  20, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n ta  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11, P r e n u m e ­

ra ta  ze z l e c e n ie m  w ysy łk i  za g r a n i c ę  p o c z fg  z w y k lg  je s t  d ro ż s z a  ad  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  a 50*/i  d l a  z le c e n io d a w c o  w i n d y w i d u a l n y c h  i a  100*/« d l a  z l e c a j ą c y c h  i n s t y t u c j i

i z a k ł a d ó w  p i c c y ;  T e rm in y  p r z y j m o w a n i a  p i e n u m e r c t y  no  k r a j  i za g r a n i c ę ;  — ad  d n ia  10 l i s t o p a d a  na I k w a r t a ł ,  I p ó ł r o c z e  ro k u  n a s t ę p n e g o  O ra z  c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;  — d o

d n a  1 -gc k a i d e g c  m i e s ig e a  p e p r z e d z a j g e e g e  okres p r e n u m e r a t y  ro ku  b i e i g e e g o .  M a t e r i a ł ó w  nie  z m ó w io n y c h  r e d a k c j a  n ie  z w r a c a  R e d a k c ja  z a s t r z e g a  s a b ie  p r a w o  s k r a ­
c a n ia  m a t e r i a ł ó w  n ie  z m ó w io n y c h .  D iu k  P 2 G r c t  S m o ln a  10/12 N a k ł a d  25 000 2 a m .  724 P 72
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M ARIA R O D Z IE W IC Z Ó W N A

W. .
— A ja naw et słyszałam, co W ejdawutowi odpowiedziała żona! — 

zawołała, śm iejąc się.
— At, durzycie mi na złość głowę! — zakrzyczał Ragis odchodząc, 

ale Irenka zawołała:
— Co powiedziała, panno Julio? Słuchamy.
Ju lk a  zrobiła m inę serio i głosem Ragisa rzekła:
— Tedy królew na rzekła: „Nie pastuchem  jesteś, ale bohaterem , 

i w iększa jasność z twego czynu i miecza, niż z m ojej korony!” 
Skończyłam.

— Źle powiedziała królew na! — zadecydowała panna Orwid, 
w stając i po trząsają w yzywająco głową. — Pow inna była rzec: 
rów niśm y sobie, bo cię kocham, a ty  mnie. Tyś mi nie pastuch, ale 
mąż, a ja  nie królew na, ale żona! Bądźmy szczęśliwi!... N ieprawdaż, 
panie Czertwan?

M arek oczy w lepił w ziemię i długo milczał. Ju lk a  zaśm iała się 
i odeszła do Ragisa w  stronę okopconych ułów.

—■ Nieprawdaż, panie Czertwan? — pow tórzyła panienka.
— W ejdaw ut pow inien był do końca cierpieć i zęby ściskać — za­

mruczał.
— Tedyby zm arniał i zginął! Najw iększy rozum  do czasu milczeć 

i do czasu mówić. Dlatego on bohaterem  i pan  go za pierwowzór 
ma. Proszę te j bajk i nie zapominać i nie zm ieniać w edle fantazji! 
D aruje mi pan swego czarnego praojca? To jakbym  m iała pana 
portret!... Mogę go sobie wziąć do Poświcia?

— Proszę pani!
— Dziękuję, W ejdawucie!... rzuciła z uśmiechem.
O bejrzała się po ru in ie i spoważniała natychm iast.

— W racając do naszej rozmowy, czy pan się nie obrazi na mnie, 
gdy go o coś bardzo, bardzo poproszę?

— Jak  trzeba coś dla pani zrobić, gotowym.
— Niech pan  przyjm ie ode m nie drzew na budowlę. Niech pan 

mi zrobi tę łaskę...
— Dziękuję pani!
— Zgoda zatem?
— Nie, pani! Za dobre słowo wdzięczny będę, ale nic mi nie 

trzeba!
— Nie cierpię pana! — zawołała z gniewem  w głosie i ruchu. — 

Nie ma pan  serca i delikatności! Myśli pan, że to  lekko i p rzyjem ­
nie znosić tę całą górę obowiązków, jakie się w am  zebrały u mnie 
przez ćwierć wieku?!...

Zwróciła się szybko i odeszła. Powóz na nią czekał w  ulicy; 
chciała wsiąść, ale sobie coś przypom niała i stanęła.

—■ Panno Julio! — zawołała — czy pani ma chwilę czasu? Chciała­
bym poprosić panią ze sobą dla w alnej narady.

— Służę pani, i  owszem! — odparła studentka.
Ragis je przeprowadził. W siadły obie.
—■ Do zobaczenia, panie M arku! — pożegnała pozostałego opodal 

Julka.
Irenka odwróciła oczy w przeciw ną stronę i nic się nie odezwała.
Konie ruszyły, za osadą, około kapliczki z figurką świętego, 

sta ł tłum  wieśniaków, k tó ry  coraz się zwiększał; w idać było stro je  
ze Skomotów i Poświcia, zmieszane w  barw ną mozaikę jak  na k ie r­
maszu. Odświętnie ubrani, sam a snadź starszyzna, zbierali się w 
grom adki i radzili żywo. Przez całą drogę spotykali co krok opóź­
nionych, dążyli, jak  na wiec jak i pod figurę.

— Co się stało? M eeting? — zauw ażyła A m erykanka.
— Pew nie do s try ja  ze sporem  o granicę — odparła Ju lk a  — jest 

to ich najwyższy trybunał. S łuchają lepiej niż w yroków  senatu. O, 
dobry to lud i na w skroś zdrowy jeszcze. Tu socjalizmu nie zaszcze­
pią!... I ja  z tego rodu pochodzę. Dziad m iał chatę w  Sandw ilach 
i g ru n t i mój b ra t m arzył wrócić do niej skończywszy nauki. Gdy 
um arł, s try j z ojcem  oddali ziemie na szkółkę. Została chata i ogród. 
Jak  wrócę z patentem , zam iast b rata , to w  niej osiędę!... Ale ja 
baję, a pani m a interes do mnie...

— N aw et ważny! Cóż panie zrobią z M arwitzem ? Człowiek osza­
lał za panną Anną! Jestem  udręczona jego w zdychaniam i; jest to 
całe morze sentym entu! Jakże to  się skończy? U lokuje nareszcie ten 
legendowy pierścionek i poczciwe serce?...

— Pierścionek, k tóry  pani odrzuciła, jak  nam  z całą szczerością 
opowiedział.
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Kącik kulinarni/

Cenny dodatek -  sosy
W alory sm akow e w ielu po traw  wzboga­

ca ją w łaściw ie dobrane do nich sosy. Sosy 
bowiem  podaw ać możemy do mięs gorących 
i zimnych, ryb, zapiekanek a także surów ek 
i deserów. U atrakcy jn ia ją  one danie podsta­
wowe, a ponadto pozw alają uniknąć sm a­
kowej m onotonii. Dlatego i my dzisiaj p ro ­
ponujem y (do wyboru) kilka przepisów  z 
bogatej listy  tych dań.

• ♦ •

Sos cebulowy. Około 40 dag cebuli, 1 łyżka 
tłuszczu, 3/4 szklanki mleka, 1/2 szklanki 
śm ietany, 1 łyżka mąki, 1 żółtko, sól, pieprz 
i odrobina cukru do smaku.

O braną i um ytą cebulę poddusić przez 
chwilę z dodatkiem  tłuszczu, zalać w rzącą 
wodą (3/4 szklanki), osolić. Gdy cebula bę­
dzie m iękka przetrzeć przez sito  lub zm ikso­
wać. Zagotować. Do w rzątku w lać przesianą

m ąkę rozprow adzoną kilkom a łyżkam i m le­
ka. Gdy zacznie w rzeć — odstawić. Dodać 
mleko w ym ieszane z żółtkiem, wymieszać, 
m ieszając dodać śm ietanę, przypraw ić do 
sm aku solą i p ieprzem  oraz n iew ielką ilo­
ścią cukru. Podaw ać jako  dodatek do po­
traw  mięsnych.

Sos chrzanowy. 3-4 łyżki u tartego  chrzanu,
1 łyżka mąki, 1 łyżka masła, 1/2 szklanki 
gęstej śm ietany, 1 szklanka w yw aru z w a­
rzyw lub rosołu, sól, cukier, sok z cytryny 
lub inny środek zakwaszający.

P rzesianą m ąkę rozprowadzić kilkom a ły ­
żeczkami zimnego rosołu lub w yw aru. Po­
zostałą ilość rosołu zagotować, do wrzącego 
w yw aru wlać m ąkę, aagotować, dodać masło
i u ta rty  chrzan, śm ietanę, przypraw ić do 
sm aku solą, cukrem  i kwasem. Podaw ać na 
gorąco do tzw. sztuki mięsa.

Sos pieczarkowy. 20-25 dag pieczarek, 2 
łyżki oliwy, 1/2, 1/5 szklanki mleka, 3/4
szklanki śm ietany, 2 łyżki mąki, 2 łyżki m a­
sła, sól, pieprz.

Stopione masło wym ieszać z przesianą 
m ąką, podgrzewać przez chwilę mieszając, 
ale nie dopuścić do zarum ienienia. Do pod­
grzanego tłuszczu z m ąką dolewać stopnio­
wo mleko, m ieszając rów nom iernie trzepa- 
czką i podgrzewać do zawrzenia. Gdy za­
w rze — dodać śm ietanę i dobrze wymieszać. 
W m iędzyczasie pieczarki oczyścić, umyć, 
osuszyć d drobno posiekać, a następnie lekko 
podrum ienić na oliwie, osolić. Tak przygoto­
w any sos przypraw ić do sm aku solą i p ie­
przem, podgrzać, włożyć do sosjerki, dodając 
usm ażone pieczarki. Podaw ać do gotowych 
w arzyw, jaj, ryb i d rob iu  oraz do po traw  
m ącznych i kasz.

Sos korniszonowy. 15 dag cebuli, 10 kor­
niszonów, 2 łyżki m asła, 2 łyżki m ąki, 1/5 
szklanki w ytraw nego białego w ina dom owe­

go, 1 szklanka intensyw nego rosołu, 1 łyżka 
m usztardy, 3 łyżki posiekanej zielonej pie­
truszki, sól, pieprz.

O braną, op łukaną cebulę pokrajać w  dro­
bną kosteczkę, wsypać do rondelka, dodać 
połowę m asła (lub ta k ą  sam ą ilość oiiwy), 
lekko posolić i m ieszając poddusić na ogniu. 
Nie należy rum ienić. Gdy cebula zm ięknie i 
stan ie  się dobrze szklista, dodać przesianą 
mąkę, wymieszać, a następnie rozprowadzić 
rosołem, dolewając powoli w  trakc ie  ciągłe­
go mieszania, podgrzewać. W dalszej kolej­
ności należy stopniowo dodać wino — do­
prowadzić do zaw rzenia. Na końcu dodać 
drobno posiekane korniszony, natkę p ie tru ­
szki, p rzypraw ić do sm aku solą i pieprzem, 
ew entualn ie cukrem . Sos podajem y do kot­
letów  ziem niaczanych, mięs opiekanych na 
grillu, do pieczeni, zwłaszcza w ieprzowej. 
Gorący sos podajem y w  sosjerce.

-t
Sos tatarski. 3 ja ja  ugotow ane na tw ardo,

1 łyżka m usatardy, 1 szklanka oliwy lufo ole­
ju  sojowego, 2 ząbki czosnku, sok z cytryny 
lub w inny ocet, 10 dag m arynow anych grzy­
bków, 5 dag korniszonów, 2 łyżki posieka­
nego szczypiorku, 1 łyżeczka utartego chrza­
nu, sól, cukier.

Ugotowane n a  tw ardo  ja ja  obrać ze sko­
rupek, przepołowić, w yjąć żółtka. Białko 
drobno posiekać. Żółtka rozetrzeć drew nianą 
łyżką na masę, dodać m usztardę, wymieszać
i ucierać dodając stopniowo oliwę lub  olej. 
W międzyczasie czosnek obrać, opłukać, po­
siekać, rozetrzeć z solą, wymieszać z u ta r­
tym  sosem. Grzybki i korniszony drobno po­
siekać i dodać do sosu w raz z posiekanym i: 
szczpiorkiem, białkiem  oraz u tartym  chrza­
nem. P rzypraw ić do sm aku solą, sokiem  z 
cytryny i cukrem. Sos nadaje  się doskonale 
do zimnych mięs, ryb smażonych sau tś po­
daw anych na gorąco i do m i&  z rusztu.

Bronisława


